
Nr. 289.
Kuryer Poznański

yehodzi codziennie z wyjątkiem fouie- 
dzialków i dni ¡^świątecznych.

Redukcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Adminigtracya i Ehspe- 
dycya:

przy uli -y św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XVIII
Przedpiata kwartalna

M'.bini w Po/iitnin .'.area 4. na węzy- 
itkoli poczt»*h ceaaratwa uenii^kiego i 
u Ai.’irvi man k 5 (z®U Zrttung» Pft-ł*-

P. ¡f*9 fi- iV 2H1. q. Nr Mm » innych 
kr..ja h: -en» ¡.«, ańska z dolą.-»mew

prz* tyłki
(mu ogłoszeń 

wynoai 15 feujgftw od dnCn-go ■nt-dinio- 
lamowego wieraza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Pizrkład na jyzyk pobtlc

bezpłatnie.

Niedzieli!, 15 grudnia 1889.

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO. Wiedniu Wrdawiu. Znrydm. - Haazenutein 4 Vogler
Rajchroann i Krendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mozse w Berliuie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku. Monachium Norymberdze, Pradze twas ¡"5^%'w Paryżu place de la Bourse 8. ________ ___

_ w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku. Hali u. S„ Hanowerze. Genewie Kamienicy £Chemnitz Koloni. Lubece. S ,ryn>'.-rdy. - Haraz Lafflteł t^u m p. w rap ,___________ , ..... ,

PWMto, 14 grudnia.

Hr. Greppl a p. Giers.
Dawniejszy włoski ambasador w Pe­

tersburga i Madrycie, hr. Greppi, żyjący 
chwilowo w Medyolaoie — niedawno co pu­
blikował kilka artykułów w medyolań- 
skiój „Perseveranza“, traktujących ze­
wnętrzną politykę królestwa włoskiego, 
a zwłaszcza postawę Włoch w obec trój- 
przymierza. Wychodził on przytóm ze 
stanowiska zasadniczego — że wojna nie­
miecko francuzka z roku 1870 i 1871 
w gruncie rzeczy była wojną plemienia 
l&tyńskiego przeciw teutońskiemu — że 
więc była wojną rasową, jakiej nie może 
zakończyć stanowczo żaden traktat — że 
dla tego tćż Niemcy dobrze sobie z tego 
zdają sprawę, iżjedność ich i na zewnątrz 
i na wewnątrz utrzymaną zostać może 
jedynie tylko za pomocą broni.

To tóz-Niemcy, mimo tryumfów wo­
jennych, ciężko cierpią pod ciężarem bez­
ustannych olbrzymich zbrojeń i dla tego 
też chętnieby na nowo wszczęły wojnę 
z Francyą.

Wytworzenie trój przymierza państw 
środkowej Europy jest zdaniem hrabiego 
Greppiego po prostu tylko zamaskowaną 
koalicyą, której ostrze skierowanem jest 
przeciw Prancyi. Włochy byłyby mogły 
i radą i czynem stanąć otwarcie po stro­
nie sąsiedniej i pobratymczej Franeyi — 
gdyby między obu państwami we fatalny 
sposób nie była stanęła kwestya Tunisu.

Przebiegłości niemieckiój udało się tóż 
wyzyskać tak dokładnie i dowcipnie ową 
rywalizacyą francuzko-włoską, że Włochy 
prawie uważały to w końcu za dobro­
dziejstwo, iż wolno ira było przystąpić do 
trój przymierza. W rzeczywistości zaś jest 
to prawdziwą misyą Włocb, aby odgry­
wać rolę łagodzącego pośrednika między 
Francyą a Niemcami.

Autor wykazuje, że przedewszystkióm 
postarać się trzeba we Włoszech o zbli­
żenie i pogodzenie ze Stolicą św., aby 
zasada „Roma iutangibile“ uznaną i usza­
nowaną została przez cały świat. Nastę­
pnie winny Włochy rozwiązać formalny 
sojusz z mocarstwami środkowój Europy. 
Między Włochami a Niemcami, zdaniem 
hr. Greppiego, nigdy nie będzie mógł 
istnieć prawdziwy, duchowy związek. 
Z drugiój strony walka między Włocha­
mi a Francyą byłaby prawdziwie brato­
bójczą walką — która Włochy nawet 
w razie zwycięztwa napełuićby musiała 
goryczą i zgryzotami sumienia.

Co się zaś tyczy Rosyi — to we wszy­
stkich kwestach politycznych dotychczas 
okazywała ona jak najroztropniejszą prze­
zorność i umiarkowanie. Przyszłość pań­
stwa rosyjskiego znajduje się w Azyi. 
Autorowi wydają się mocno przesadzonemi 
przewidywania i obawy tych, co twierdzą, 
że Rosya zechce panowanie swe rozcią­
gnąć aż po brzegi Adryatyku. Włochy 
byłyby sobie właśnie w Rosyi mogły za­
skarbić nader użytecznego przyjaciela i 
sprzymierzeńca. Dwór rosyjski dla dyn - 
styi sabaudzkiej nader pomyślnie jest u- 
sposobionym — a był jednym z pierw­
szych dworów, które uznały jedność pań­
stwa włoskiego.

To też zauważa br. Greppi, że Rosya 
z jakuajprzykrzejszem zdziwieniem widzi 
Włochy na czele przeciwników’ swych 
w tak dla niej żywotnej sprawie bułgar­
skiej.

Hr. Greppi streszczając swe obserwa- 
cye i wnioski radzi państwu włoskiemu — 
aby starało się o cospieszniejsze uwolnie­
nie od niekorzystnego związku z Niemca­
mi i Austryą. Natenczas będą one mogły 
zdaniem jego we wszelkich wielkich mię­
dzynarodowych kwestyach udzielać Euro­
pie rad miarodawczych (autorerole) a tem 
samem niejako zapanować uad światem po­
litycznym. (!)

Hr. Greppi kazał artykuły swe z „Per- 
severanzy“ zebrać w osobnej odbitce i 
przesłać je do Petersburga, na ręce pre­
zydenta gabinetu rosyjskiego p. Giersa.

Otóż p. Giers nie lenił się z odpowie­
dzią. Odpowiedź tę p. Giersa, w języku 
francuzkim skreśloną, dał hr. Greppi na­
tychmiast do druku; ukazała się ona w 
jednym z ostatnich numerów „Perseveran- 
zy“ a brzmi następnie:

Petersburg, 4/16 listopada 1889. 
Kochany hrabio!

Dopiero niedawno temu otrzymałem 
nader interesujące artykuły, które kaza­
łeś rai Pan doręczyć za pośrednictwem p. 
Izwolskiego. Małe opóżuienie powstało 
ztąd — że p. Izwolski dorobił do arty 
kułów owych bardzo dokładne streszczę

uie w języku francuzkim, za co mu bar­
dzo jestem wdzięcznym — bo dopiero w 
ten sposób mogłem zrozumieć pracę pań­
ską i ocenić całą jój wartość.

Bardzo szczerze dzięknję więc Panu 
za komunikat niniejszy. Interesował on 
mnib bardzo żywo — i umocnił mnie w 
przekonaniach, jakie sobie wyrobiłem o 
ogolnim politycznym położeniu.

Poszczególnie wzruszył mnie sąd au­
tora artykułów o kraju moim i monarsze 
— tóm więcij, że jest to sąd bardzo kom 
petentnego w tój mierze sędziego.

Nie będę Panu taił i tego — że 
uczucia moje podziela i dostojny monar­
cha. któremu nie omieszkałem donieść o 
uadesłauśj pracy pańskiój. Zecbiiój Pau 
przyjąć wyraz niezmiennych uczuć Jego 
życzliwego

Oiersa.
Powyższe zapatrywania lir. Gieppie- 

go, jako i tłomaczenie listu p. Giersa pu­
blikuje „Koelu. Ztg.“ oświadczając krót­
ko — że powstrzyma się zupełnie od 
wszelkiój krytyki, zwłaszcza, że uie zu­
pełnie wierzy jeszcze w autentyczność 
listu rosyjskiego prezydenta ministrów. 
Nie chce ona zwłaszcza rozbierać niemi- 
łój kwestyi, czy (w razie autentyczności 
listu) car Aleksander i p. Giers pochwa­
lają wszystkie zapatrywania artykułów 
„Perseyerauzy,“ czy poszczególnie tylko 
wywody tyczące się stósuuku Włoch do 
Rosyi.

Jakkolwiekbądź jednak sądzi o całój 
sprawie „Koeln. Ztg.“ i j ikąbądź jest 
jój opiuia o dążnościach i przekonaniach 
politycznych hr. Greppiego — to jednak 
to jedno jest faktem niezaprzeczonym, że 
głos Greppiego nie jest dziś już tak da­
lece głosem przebrzmiewająoym daremnie 
na puszczy. Powolne ale coraz to wi­
doczniejsze zbliżauie się W łoch do Frau- 
cyi jest obecnie faktem nie dającym się 
zaprzeczyć. Przypominamy ta oświadcze­
nie p. Crispiego w Izbie o owych „naj­
serdeczniejszych“ między Włochami a 
Francyą stósunkacb — które Izba wło­
ska z wielkićm przyjęła zadowolnieniem. 
Zbliżenie może powiększyć się jeszcze 
przez nowe rokowania handlowe, o któ­
ry h wspomniała włoska mowa od tronu.

To tóż już nawet znaczna część prasy 
niemieckiój kładzie przycisk na niewątpli­
we polepszenie francuzko-włoskich stó- 
suuków, objawiając pewnego rodzaju ra­
dość uad nowym tym symptomatem usta- 
leuia s ę pokoju europejskiego.

Czy radość ta jest jednak rzeczywiście 
szcz rą — o tóm trudno wyrzec stano­
wczego zdania.

ciągu jeueralnój dyskusji Izby uad pro- 
wizoryum budżetowem zabrał głos prezes 
ministrów Ta:-.ffe i zaznaczył przedewszy­
stkióm. iż rząd na sejmie czeskim przy 
obradach nad przedmiotami, należącemi 
do korapetencyi tegoż sejmu, nie wywie­
rał żadnego nieuprawnionego wpływu. 
(Oklaski). Prezes ministrów wyraża zdzi­
wienie, iż Plener domaga się odpowiedzi 
ua swoją interpelacją ni»» tylko w imieniu 
swoich towarzyszy politycznych, lecz w 
imieniu Austryi, a nawet w imienin za­
granicy, zawiadamia jednak zarazem, iż 
rząd na interpelacyą tę odpowie na je- 
duóm z najbliższych posiedzeń i że w ten 
sposób załatwione zostaną liczne zarzuty 
Pleneru.

Jeżeli Plener powiedział, iż rząd ogło­
sił się specjalnym rządem cesarza i że 
konstytucja nie jest przedmiotem wynii 
ny, to może ministpr odpowiedzieć, iż 
każdy rząd w Austryi jest rządem cesa­
rza (oklaski po prawicy) i że wierzy i 
spodziewa się że także Plener w przy­
szłości nie myśli o żadnym innym rządzie, 
tylko o rządzie cesarskim. (Żywe br wa 
i oklaski po prawicy).

Minister oświadcza dalój, iż nie czy­
ni! nigdy konc syi (zaprzecz» nia z lewi­
cy) i że miał zawsze tylko na oko ten 
ceł, aby równouprawnieniu nadać wyraz 
rzeczywistości. Nadana przez cesarza 
konstytucja nie była nigdy w ręku tego 
cesarskiego rządu przedmiotem wymiany, 
służącym mu do utrzymania się u steru. 
(Oklaski). Rząd nie kierował się nigdy 
względami strouniczemi i zasadami opor- 
tumstjcznemi, podczas gdy po lewicy za- 
stósowywaną bywa zbyt często czysto 
stronnicza opozycja.

Prezes ministrów żywi silny zamiar 
niedania się zepchnąć żadnemi zaczepkA- 
mi z tój drogi, którą dotąd szedł przy 
poparciu większości- Droga ta ma do­
prowadzić do pewnego celu, .a„celem tym 
jest zaspokojenie upraw niotfyth żądań 
obu szczepów. Cel ten przy wzajemnem 
umiarkowaniu i każdorazowój gotowości 
współdziałania ze strony rządu, da się 
osiągnąć. (Żywe, dtugotrwająee brawa 
i oklaski po prawicy; zaprzeczenia z le­
wicy.)

Plener oświadcza, iż opozycya nie 
walczy przeciw osobom, lecz przeciw sy­
stemowi. Gdyby prezes ministrów zdecy­
dował się prowadzić politykę austryacką, 
wówczas opozycya niemiecka nie miałaby 
powodu do obalania ministrów z ich sta- 
uo wiska

Polemizując z Riegerem oświadcza 
mówca, iż Niemcy uie dadzą się zmięk­
czyć. Na wszystko, co było potrzebnóm 
dla konsolidacyi państwa na zewnątrz, 
zgadzała się zawsze opozycya. We­
wnętrzna konsolidacja państwa jest obo­
wiązkiem rządu, który atoli dotychczas 
zadauia swego nie spełniał. (Oklaski z 
lewicy). .

Następnie przyjęto prowizoryum bud­
żetowe 131 glosami przeciw 88.

□Telegra. 37-.

Londyn, 13 grudnia. Według wczo­
rajszego doniesienia biura Reutera z Zan- 
zybaru Emiii pasza w ogóle miał noc 
bardzo niespokojną — lubo stan jego 
zdrowia tak dalece w niczóm się nie 
zmienił. Wskutek trudności w łykaniu 
nie może on przyjmować żadnego stałego 
pokarmu. Napady kaszlu, mocno trudzące 
chorego, trwają ciągle jeszcze.

Londyn, 13 grudnia. Poeta Robert 
Browniug zmarł wczoraj we Weuecyi.

Rzym, 13 grudnia. Deputowany par­
lamentu włoskiego, p. Moraua, zamiano­
wany delegatem egipskiój administracji 
długów państwowych, z powodu nomina­
cji tój złozyt mandat swój poselski.

W Izbie deputowanych wystąpił pan 
Ciispi z projektem ustawy, mocą którój 
pełnomocnictwa zawotcwane dla rzidu 
w r. 1882 dla terytoryów Assabu, roz­
przestrzenione m iją zostać także i na 
Masowę, inne posiadłości nad morzem 
Czerwonem i na płaszczyznę etiopijską 
Izba zatwierdziła stawiony przez Crispie 
go wniosek o nagłość.

Rzym, 14 grudnia. Na dniu 30 gru­
dnia Papież udzi-li kapelusza kardynal­
skiego Biskupom Paryża, Pragi i Lyonu - 
a następnie piekonizować będzie kilku 
Arcybiskupów.

Rzym, 14 grudnia. Na wczorajszóm 
posiedzeniu Izby deputowanych złożony 
z urzędu urzęduik kolejowy Dejulis zrzu­
cił z trybuny list adresowany do pana 
Crispiego — w którym skarży się na złe 
traktowanie, jakiego doznał Dejulisa 
aresztowała natychmiast policja.

Bern, 13 grudnia. W radzie naro 
dowój zapowiedziano iuterpelacyą w kwe 
styi, czy rada związkowa nie uważa, że 
byłoby na czasie spowodować stowarzy­
szenie linii Gottharda do zbudowania 
linii kolei z Goldau do Zugu.

Wiedeń, 13 grudnia. W dalszym

dżinie 10 przed południem u gospodarza 
Józefa Funka.

W' Czersku (ua okręg ehojnicko-tu- 
cholski) w niedzielę, dnia 29 grudnia 
o godzinie 1 po południu ua sali pana 
8trackego.

I<HMy wybor<*z<‘.

Zebrania przedwyborcze.

H Śmiglu, w niedzielę, dnia 15 
grudnia o godziuie 4 po połuduiu w 
Strzelnicy.

Na zebraniu tóm zda sprawę z czyn­
ności poselskich poseł dr. Ludwik M y - 
c i e 1 s k i.

1F Dobrzycy (na obwód komt- 
s&rski dobrzycki), w niedzielę dnia 15 
grudnia o godziuie 31/» P° połuduiu na 
sali p. Gbristmanna.

W Wolsztynie dnia 16 b. m. o 
godzinie 2 po połuduiu na sali pana 
Piątkowskiego.

W Lesznie, w czwartek, dnia 19 
grudnia o godzinie 11 przed południem 
w hotelu polskim.

Goniec Wielkopolski“ nazywa „Ku­
ryera Poznańskiego“ „heretykiem“ dla 
tego, że tenże nie je-t zwoi unikiem ko­
mitetu centralnego. „Orędownik“ wma­
wia w swych czyt-ltiików, jakoby t.uże 
Kuryer“ dopiero w gruduiu 1889 zrozu­

miał potrzebę wciągania warstw .reritiiih 
do agitacji i nazywając pismo nasze 

koglarskim i próżuiaczym ajentem puli 
tyki s/.lacbeckiś.j", wykrzykuie: „a za 
óż „Orędownika“ przez lat tyle uazy- 

wano buntownikiem, burzycielem >g>dy, 
kiedy on nie żądni uiezego innego, .jedno 
tego, za czóm dzi- przemawia „Kuryer 
Poznański“ — będący między młotem a 
kowadłem ?'

Kuryer Pozmński“ był przeciwni­
kiem komitetów centraleych od samego 
początki! ¡ojawieuia się tój myśli, i ta 
k m tóż pozostanie, pouieważ z przepro­
wadzenia jój nie widzi żaduój, ani pra- 
ktycznój, ani iilealnój korzyści — jak to 
już tylokrotuie mieliśmy sposobność tłu­
maczyć i dowodzić. „Goniec“ radzi ro­
dakom naszym z Prus Zachodnich zało­
żyć samodzielnie komitet centralny dla 
Mazurów i Warmii. Przeciwno temu nic 
nie mamy; niechaj Prusy Zachodnie słu­
żą radą i wskazówką Warmiakom i Ma­
zurom, jeśli tój rady zażądają, — i jeśli 
tam wśród protestanckich pastorów i nie­
mieckich księże katolickich pod względem 
wy bot ów polityczuych coś zrobić można. 
Dotychczas głoszone twierdzenia, że na 
Mazura'h, Warmii lub Slązku można 
wybrać posła Polaka z poręki wielko- 
polskiój lub zachodnio-pruskiój, uważa­
liśmy za dziennikarską szarlataDeryą.

Zarzuty „Orędownika“, wymierzone 
przeciw pismu naszemu, obliczone są na 
niewiadomość warstw średnich, które w 
przeważnój większości znając „Kuryera“ 
tylko z orędowuikowego machania po po­
wietrzu, mogłyby nareszcie uwierzyć, że 
„Kuryer Poznański“ przez lat 10 walczył 
z „Orędownikiem“, aby cichaczem przy­
wdziać na siebie cały jego rynsztunek.

„Kuryer Poznański“ od lat 10 co 
najmniój pracował uad zmianą reguła 
minu wy borczego — i ostatecznie w roku 
zeszłym tę zmianę przeprowadził, o tem 

Orędownik“ sam pisał, wie przeto o tera 
dobrze. „Kuryer Poznański" dążąc do 
zmiany regulaminu, do jak najlepszój or 
ganizacyi wyborczój. nie obracał się 
nigdy w mglisjch sferach teoryi, lecz 
miał zawsze na względzie rzeczywiste 
nasze potrzeby, wiedział, że 2000 obwo­
dów prawyborczycb lub wyborczych, 

któr ch każdy liczy przeciętnie 10—15 
osad, nie możua powierzyć samój szla­
chcie tylko, że do tego potrzeba wspól­
nej pracy wszystki b warstw. „Kuryer 
Poznański“ przeto nie dopiero w grudniu 
r. b. żąda wspólnój pracy wszy stkich wy­
borców, lecz od pierwszój chwili, w któ­
rój się u nas poczęto żywiój wyborami 
zajmować. Pierwsza odezwa wyborcza, 
którą wydał „Kuryer Poznański“ w czer­
wcu roku 1876, była odezwą wydaną do 
włościan polskich, pouczającą icb, jakie 
są i h obowiązki przy wyb rach.

Niech „Orędownik“ szuka sobie któ­
rędy chce dróg wyjścia z tój fataluój 
matni w jaką się dostał, ale. niech tak 
oczywiście nie gwałci historycznój pra­
wdy i niechaj uie twierdzi, jakoby „Ku­
ryer“ słowo w słowo powtarzał teraz za 
„Orędownikiem“ to, co w „Orędowniku“ 
przez całe lata potępiał.

Główna i zasadnicza różnica pomiędzy 
„Kuryerem“ a „Orędownikiem“ jest ts, 
że „Kuryer“ przv wyborach widzi wszę­
dzie Polaków i katolików, a „Orędowuik“ 
tylko warstwy średnie, które mają wy- 
gryść warstwy wyższe i co potem na­
stępuje.

Tyle uważaliśmy za stósowne powie­
dzieć me dla jak.ójś wlasuój pochwały, 
o którą nam uie chodzi, nie dla czczój 
polemiki z pismami, z któremi polemizo­
wać nie można — ale dla przedstawienia 
czystój prawdy. J

W Chełmnie, w niedzielę, dnia 15 
grudnia o godzinie 31/« po połuduiu 
w kościółku po św.-marcińskim.

Zebrauie przedwyborcze, zwołane do 
Kamienia na dzień 15 b. m., nie 
odbędzie się, bo z powodu choroby 
dzieci hotelisty nie może tenże sali wy­
dzierżawić. .

W Wąbrzeźnie, w niedzielę, dnia 
15 grudnia o godziuie 372 po połuduiu 
w lokalu p. Sommera.

W Tucholi (na okręg ehojnieko-tu- 
cbolski), w niedzielę, dnia 15 gru­
dnia o godzinie 27« !» południu w lo­
kalu p. Neumaona.

IF Darslubiu (na nowo utworzony 
powiat pucki), dnia 16 grudnia o go-

- - -fS X.

Kasy wyborcze muszą istnieć w ka­
żdym obwodzie prawyborczym (l Jb wy­
bór zym). Każdy nadzorca obwolu pra- 
wyborczego (lub wyborczego) je« zara­
zem skarbnikiem obwodowym i upowa-

żuia każdego męża zaufania do zbierania 
skład- k w swej wsi, gminie, osadzie, i to 
z pomocą drukowanego formularza, na 
któiym składki notowane byo winny. 
Mężowie zaufana zrobiwszy swoje odda- 
w.ią z-hrane pieuiądze swemu przewo­
dniczącemu, to jest nadzorcy obwodu pra- 
eyberczego, który najprzód opędza z tych 
składek koszta wyborcze powstałe w |eg») 
obwodzie — a resztę odd »je członkowi 
komitetu, który kieruje wyborami w ca­
łym cyrkule komiseirakim - a tm po od- 
liczeniu wydatków cyi kitlowych oddaje 
resztę skai bnikowi powiatowemu. W ten 
sposób uie zabraknie t igdy funduszów na 
opędzeuie kosztów wyborczych ani w po­
wiecie, ani w cyrkule komisarskim, ani 
w obwodzi prawyborczym, gdyby zaś 
przypadkiem gdziekolwiekbądz stósuuki 
były t)k opłakane, iżby składki wystar- 
czająiój Zebrać nie można, tam wyższa 
jednostki oigauizacyjue w pomoc przyjśo 
powinny: obwodowi prawyborczemu — cyr- 
kul komisarski; cyrkułowi — powiat, po-. 
wiatowi — komitet prowincjonalny.

Jak do agitacji w szczególności, tak 
do utworzenia systematycznego kas wy­
borczych potrz.ba pracy, potrzeba orga­
nizacji. Same one nie wyrosną z ziemi, 
jak gizyby po deszczu, trzeba kaayerów 
po powiatach mianować, (czyui to czło­
nek komitetu w cyrkule komisarskim), 
trzeba mężów zaufania opatrzyć w upo­
ważniają -e ich do zbierania składek kar­
ty, trzeba następnie kasy te rewidować, 
prowadzić kontrolę ścisłą, aby się nie 
protegowało nadużyć itd.

Pieniądze na wybory potrzebne są:
1) dla komitetu prowincjonalnego, któ­

ry zwołuje delegatów na naradę, wydaja 
odezwy, przygotowuje kartki wyborcze, 
wspomaga powiaty potrzebujące pomocy, 
a w razie uie wypełnienia czynności przed­
wyborczych w powiecie, sam je wykonać 
powinien;

2) dla komitetu powiatowego, który 
zwołuje wiece przedwyborcze, kieruje agi­
tacją, w razie potrzeby wydaje osobne 
odezwy, organizuje powiat;

3) dla komitetu cyrkułowego komi- 
sarskiego, który za pomocą uadzórców 
obwodowych i mężów zaufania rozsyła 
karteczki, informuje wyborców — słowem 
siara się o to, aby każdy w obwodzie 
prawyborczym powinność swą spełnił.

Jeśli przeto pragniemy, aby organiza­
cja, którą polecamy i którój tak gorąco 
żądamy, miała pomyślny skutek, starajmy 
się, aby zbieranie składek po powiatach 
w powyższy sposób było urządzone, a na 
wszystkie wydatki i koszta wyborcze pie­
niędzy nam nie braknie.

INiesłu-Szny zarzut.

Na wczorajszem posiedzeniu parla­
mentu przy diugiem czytaniu wniosku o 
zaprowadzeniu egzaminów dla rzemieślni­
ków, wyraził konserwatywny deputowany 
Ackermann swoje ubolewanie z tego po­
wodu, że frakeya polska z uieufuośei do 
rządowego komisarza (który ma także 
należeć do członków komisyi egzamiua- 
cyjuój), postanowiła głosować przeciwko 
całój ustawie. Zdaniem jego ta nieufność 
nie jest uzasadniona; on sam pokłada w 
bezstronności niemieckiój urzędników zu­
pełne zaufanie.

Pojmujemy bardzo dobrze, że pan 
Ackermann jako Niemiec i konserwaty­
sta pokłada zupełne zaufanie w bezstron­
ności urzęduików pruskich i że w pro­
jektowanym egzaminie na majstrów nie 
widzi niczego innego, jak tylko to, czem 
on być powiuien, t. j. mianowicie ochroną 
rzemieśluika przed nieuprawnioną konku­
rencją, — ale p. Ackerroaun myli się, 
gdy twierdzi, że my Polacy z tego sa­
mego stanowiska projekt ten oceniać po- 
wiuuiśmy. Temat to wprawdzie troebę 
niebezpieczny, a ostre paragrafy prasowe 
nakazują tutaj największą wstrzemięźli­
wość w słowie, — ale wystarczy przy- 
pomuieć, co p. poseł Cegielski przy pier- 
wszem czytaniu powiedział na umotywo­
wanie negatywnego stanowiska frakcyi 
polskiój wobec powyższego projektu, aby 
dowieść p. Ackermaunowi, że Polacy nie 
działali tutaj lekkomyślnie i bez uwzglę­
dnienia przyszłości.

Przeciwnie, właśnie ten wzgląd na 
przyszłość polskiego rzemiosła w ziemiach 
polskich zostających pod berłem pruskióm, 
nakłonił posłów naszych do odrzucenia 
projektu, pomimo, że w zasadzie uzna­
wali i uznają jego pożyteczność, a ponie­
kąd i potrzebę. Kto przeszedł przez ró- 

I zgi ustaw antypolskich, temu takiój ostro- 
! żności za zle poczytywać nie należy —

ja-



a kto poznał życzliwość, jaką ku nam 
pała cała biurokracja pruska, ten staje 
się śmiesznym, gdy żąda od nas, abyśmy 
się tym panom z ufnością rzucali w 
objęcia.

Oto, co w dniu 21 listopada r. b. po­
wiedział pomiędzy innemi szanowny poseł 
pozuański:

„Według wniosku konserwatystów i 
centrum, ma się egzamin odbywać pod prze­
wodnictwem komisarza, mającego prawo 
do głosowa, a przez to otrzymają władze 
krajowe bez wątpienia nie mały wpływ 
na stan rzemieślniczy. Chociażby komi­
sarz nie miał prawra do głosowa, to jego 
zdanie uiemałoby zaważyło na szali, 
ale według projektu ma on gł sować — 
a w takim razie, wiem to bardzo dobrze, 
głos jego będzie rozstrzygał, a zasiadu- 
jący w komisyi majstrowie zejdą często, 
chociaż nie zawsze, na stanowisko bier­
nych ławników. M. P., przyznacie mi, 
że my Polacy znajdujemy się pod rzą­
dem, którego wpływ na nasz polski stan 
rzemieślniczy nie jest pożądanym. Nie 
możecie brać nam za złe, że w obec pa­
nującego u nas systemu, w obec wyda­
nia praw wyjątkowych, w obec tego 
wszystkiego, co się u nas dzieje na 
polu szkólnictwa, nie będziemy głosowali 
za projektem, który w niemałym stopniu 
władzę państwa rozszerza i rządowi przy- 
znaje prawo mięszania się do spraw, 
które dotychczas jego wpływom nie pod­
legały.

Pan Kleist-Retzow odpowiedział mi 
roku zeszłego, „że zarzuty le są bardzo 
błahe i że my Polacy jesteśmy krótko­
widzami, skoro jedyuie dla tego prze­
ciwko wnioskom tym głosujemy.“ Nie, 
panie Kleist, zarzuty te nie tą błahe, są 
one aż nadto ważne, ponieważ są natury 
politycznój, a mają na celu obronę nasze­
go polskiego czeladnika, który praguie 
zostać majstrem; i ztąd nie jesteśmy ta­
kimi krótkowidzami, lecz dalekowidzami, 
& polscy rzemieślnicy musieliby nas na­
zwać krótkowidzami, gdybyśmy chcieli 
głosować za wnioskami temi.

Pytano mnie, czy rzemieślnicy nasi po­
dzielają zapatrywani«!, jakie posłowie pol­
scy tu w parlamencie w sprawie tój gło­
szą. Mog; was zapewnić, że nawet rze­
mieślnicy, którzy stanowczo są za ogra­
niczeniem istuiejącćj wolności procedero­
wej, powiedzieli mi, iż postępujemy zu­
pełnie poprawnie, głosując, wobec istnie­
jących u nas stósunków politycznych, 
przeciwko tym wnioskom.“

Z Bractwa strzeleckiego miasta Poznania.
(Przegnane prosesy).

Z nr. 248 „Kuryera Poznańskiego“ 
dowiedzieli się czytelnicy, że nieprawnie 
przez zarząd Bractwa tutejszego strzele­
ckiego wykluczony z tegoż Bractwa czło­
nek p. M. odwołał się do sądu, gdzie 
sprawę w dwóch instancjach wygrał, a 
zarząd złożony z p. mistrza mularskiego 
Ballmanna i mistrza garncarskiego pana 
Tytusa Jackowskiego, został sądownie 
zniewolony do wprowadzenia p. M. jako 
członka giełdy strzeleckiej. Równocze­
śnie atoli z p. M. wykluczono dnia 15 
czerwca 1888 roku p. O. Rzecz tak się 
miała. Pan O. został królem kurkowym. 
Ktoś doniósł zarządowi, że pan O. strze­
lał z niewłasnego sztućca. Ponieważ sta­
tuta Bractwa wymagają, aby do tarczy 
królewskiej każdy członek z własnego 
strzelał sztućca, jeżeli w danym razie 
chce rościć prawa do przywilejów przy­
sługujących królowi kurkowemu, a pan O.

w Hrabina Henia.
------ 3HK------

Z francuzkiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 286).

•' IV.
Maksym powstał jednym skokiem, lecz 

nie zdołał równie szybko zmienić wyrazu 
twarzy razem z postawą.

Aleksander zrozumiał, że przybywał 
nie w porę. Nie okazał jednak tego po 
sobie, gdyż był to światowy człowiek 
wzorowy. Przeciwnie, był szczególnie 
uprzejmy i zdawało się, że wziął sobie 
za zadanie, by dać Xeni czas do odzy­
skania równowagi, ponosząc wszystkie 
trudy rozmowy.

W Paryżu mówiono naówczas wiele 
o ustawie rozwodowej. Jako Francuz 
Północy, jak się nazywał sam z niewy- 
mownóm zadowoleniem z siebie, Kurya- 
tyn nie omieszkał zainteresować się tóm, 
eo zajmowało koła paryzkie. Mówił o 
ostatnim projekcie do ustawy, o przy­
chylności, jaką znalazł w poważnćm stron­
nictwie Izby i zakończył, udzielając mu 
osobistego przyzwolenia.

— Dla mnie rozwód jest koniecznym 
dodatkiem do małżeństwa. Nie pojmuję 
jednego bez drugiego.

— Nie jestem pańskiego zdania — 
rzekł Maksym.

— Jakto! pan się zgadzasz, aby ska­
zywano nieszczęśliwych na wieczność, 
gdyż dla wielu tak jest — nie dając 
im nawet sposobności do prośby o uła­
skawienie ?

Maksym uśmiech ął się trochę pogar­
dliwie.

— Rozprawy, które pan rozpoczynasz,

nie zrzekał się tych praw, przeto zaczęto 
badać sprawę. Jest w ustawach Bractwa 
przepis (§ 4, nr. 8) stanowiący, że „pra­
wo człouka utrącą ten, kto niemoralne 
prowadzi życie, przez co utrącą szacu­
nek swych współtowarzyszów. O tóm, 
czy taki sposób życia zachodzi, rozstrzy­
ga rada honorowa.“

Otóż z tym paragrafem w ręku śle­
dząc sprawę o to, czy pan O. z własne­
go czy tóż z cudzego strzelał sztućca, 
nabrali członkowie zarządu przekonania, 
że tak p. M. jako tóż p. O. nieprawdę 
przed nimi zeznali, za co ich obydwóch 
na mocy § 4, nr. 8 z grona członków 
jako niemoralnych wykluczono. Pana M. 
już wprowadził zarząd do Bractwa, a te­
raz będzie mnsiał wprowadzić pana O., 
bo pan O. także wygrał sprawę w są­
dzie. Motywa wyroku w sprawie p. O. 
są te same, co w sprawie pana M., — 
sąd przyszedł do tego przekonania, że 
p. O. z własnego strzelał sztućca i że 
chociażby p. O. w oświadczeniu przed 
zarządem nie był w wszystkich przypad­
kach zupełnie zgodnie z okolicznościami 
działał, to jeszcze z tego żadną miarą nie 
można wywodzić, aby prowadził życie nie­
moralne.

Wygrał więc p. O. proces, zostanie 
tóż ponownie członkiem Bractwa, ale 
nadto dopomina się p. O. praw swoich 
jako król kurkowy, żądając z tego tytułu 
wydania mu tarczy królewskiój i wypła­
cenia z kasy 300 mrk, które pobiera 
każdorazowy król kurkowy. Ale zarząd 
pospieszył się czasu swego, mianując 
innego człouka królem, wypłaci, mu owe 
300 mrk. i wydał tarcz królewską.

Jeżeli teraz p. O. — o czóm nie ma 
co wątpić — wygra ten nowy proces, to 
Bractwo na rok 1888 będzie miało dwóch 
króli kurkowych, co zaś zarząd zrobi, aby 
panu O. przyznać wszelkie przywileje i 
godności króla kurkowego, tego dziś prze­
widzieć nie można. Będzie to prawdziwie 
węzeł gordyjski.

Tenże sam zarząd wykluczył także z 
Bractwa p. A., ale i ten członek odwo­
łał się do sądu i wygra, sprawę. Ma 
więc zarząd aż trzy kłopoty załatwione 
sądownie, a czwarty w którym chodzi o 
grubą sumę, jest także w biegu. Ta 
sprawa była już w Lipsku, w sądzie 
rzeszy, gdzie niepomyślny dla zarządu 
zapad! wyrok. — Szczególna okoliczność, 
że wszyscy czterój powodowie, pokrzy­
wdzeni w swych prawach przez zarząd, 
a dochodzący praw swoich sądownie, są 
Polakami. — Ciekawość, kto będzie opła­
cał koszta tych panów ?

Z <R r e c y i.

Dwie kwestye są obecnie przedmio­
tem komentarzy prasy i kół politycznych 
w Atenach: patryarchat carogrodzki 
i książę następca tronu.

Co do pierwszej kwestyi, wiadomo, 
że wielki wezyr przyjął więcój, uiż chłodno 
delegacją Biskupów i dostojników, któ­
rzy w imieniu rady mieszanej z F.naru, 
udali się do niego, by się oświadczyć 
przeciwko zniesieniu przywilejów patry- 
archalnych. Po tej deputacyi sam pa­
tryarcha Dyonizyusz V z dwoma Bisku­
pami synodalnymi przedstawił się w tym 
celu u wielkiego wezyra. Ten przyjął 
deputacyą tym razem bardzo serdecznie 
i zapewnił patryarchę greckiego, że rząd 
nie zamierza znieść przywilejów patry- 
archalnych, lecz tylko pogodzić je z usta­
wodawstwem i administracyą karną pań­
stwa. Zresztą, dodał, jeżeli grniua gre-

zaprowadził> by miii« zbyt daleko. Odpo­
wiem panu tylko, że dla nas Francuzów 
— nie mówię £t,u o strouuictwie Na- 
queta, w którem nie mam zaszczytu li­
czyć przyjaciół — prawdziwa kobieta, ta, 
którą lubimy otaczać szacunkiem i hoł­
dami, jest kobietą, która umie cierpieć 
i pozostać wierną, nawet dla tego, który 
nim nie jest.

— Jestem wielce zadowolony poznać 
osobiste zdanie pana.... ale byłbyś pan 
może lepiój uczynił, nie objawiając go tak 
swobodnie w obec pani.

I ukłoniwszy się obojgu z ironicznym 
uśmiechem, Kuryatyn opuścił salon.

Nastała chwila milczenia. Maksym z 
trudnością powstrzymywał swe oburze­
nie; gdyby grom był padł między nich, 
Xenia nie byłaby bledszą i więcój prze­
rażoną.

Postąpiła krok naprzód ku niemu.
— Maksymie —- rzekła z cicha — 

składająe dłonie.
On nie patrzał na nią.
— Jest to niegodziwiec, którego uka- 

rzę, jak na to zasługuje.
— Że powiedział panu prawdę?
— Prawdę? Nie rozumiem.... Ale 

cóż pani jest, Xeniu, narzeczono moja, 
moja żono!

Chciał ująć jój rękę, lecz ona cofnęła 
się szybko i wyprostowawszy się dumnie, 
rzuciła z naciskiem te wyrazy:

— P ińską żoną! nigdy! — Poczórn 
opuściła ¡alon.

Maksym wyjeżdżał z Platówki z ser­
cem rozdarłem i umysłem znękanym. Ja­
każ była przyczyna tego nagłego zwrotu 
w postępowaniu Xeni? Ona go kochała, 
jój oczy mówiły mu to, kochała, go i 
oświat*-,zarazem, że nigdy' nie będzie 
jego ' aliezała ,

C zoną! traszliwie. ""M w głosie 
młod‘ ’ierpiał ? czuł ’ołalnego

kobiet.

cka uważała się istotnie obrażoną w swych 
prawach i przywilejach, to powinna była 
udać się do ministerstwa wyznań, aby 
tam złożyć swe żądania w różnych po­
szczególnych przypadkach. Po tej odpo­
wiedzi, tak patryarcha i jego biskupi, 
jak i rada mieszana, już nie rzekli aui 
słowa. Oto przyczyna tego.

Kiedy wielką radę mieszaną zasko­
czyło oświadczenie wielkiego wezyra, po­
wstała długa i żywa narada, aby posta­
nowić, co uczyuić — i uchwalono prawie 
jednogłośuie, że tak patryarcha, jak sy­
nod i wielka rada powinni podać się do 
dymisyi razem, aby zrobić wrażenie na 
Porcie i zniewolić ją do szanowania praw 
narodu greckiego w Turcyi.

Ale zanim rezolucją tę ostatecznie 
uchwalono, rada chciała zawiadomić Dyo- 
nizyusza V, aby poznać jego zdanie. 
Wtenczas patąyarcha ze Izami w oczach 
zaczął ubolewać nad swem smutnem po­
łożeniem tak w obec rządu otoraańskiego 
jak i w obec narodu greckiego i oświad­
czył gotowość podania się do dymisyi, je­
żeli to mogłoby istotnie być korzystnem 
dla kwestyi przywilejów.

W obec tego oświadczenia, jeden z 
członków wielkiój Rady mieszanej, p. Ca- 
sanowa, wypowiedział zdanie, że nie na­
leży dochodzić do skrajnój ostateczności 
podania się do dymisyi en masse, do któ­
rej przyłącza się sam patryarcha i jako 
przyczynę podał, że W. Porta nie omie­
szkałaby z tego skorzystać, aby znieść zu­
pełnie przywileje patryarchatu. Porta i- 
stotnie — mówił — przyjęłaby gro­
madną dymisyą wielkiój Rady, ale nie pa- 
tryarcby, a ten pozostawszy sam do walki 
z rządem, nie mógłby zwyciężyć. Posta­
nowiono zatem zaniechać tego kroku o- 
statecznego i prosić patryarchę, aby spra­
wę tę prowadził sam z rządem.

Zresztą mówią ogólnie, że między du­
chowieństwem Fanaru przyjętoby z zado­
woleniem usunięcie przewagi, jaką wziął 
żywioł świecki nad sprawami patryarchatu 
wskutek nowych statutów wielkiej Rady 
mieszanój, które powściągają czynności 
duchowieństwa, podczas kiedy przez swo­
ją postawę i gwałtowne manipulacye ży­
wioł ten budzi nieufność Porty do patry­
archatu i całej gminy greckiej.

Starsze duchowieństwo utrzymuje, że 
kiedy sprawy narodu były skoncentrowane 
pod kierownictwem wysokiego duchowień­
stwa, postępowały o wiele lepiój, czego 
dowodzi szacunek okazywany przez W. 
Portę dla przywilejów patryarchów.

Można gię z tego dostatecznie prze­
konać, że gGyby wielka rada mięszana 
była obstawała przy zamiarze ryczałto­
wego ustąpienia — patryarcha, Biskupi 
i całe duchowieństwo Fanaru, byłoby sko­
rzystało z tego i byłoby w ogóle zniosło 
zupełnie wielką radę — lub co najmniój 
byłoby ukróciło jój atrybucye.

W chwili obecnej rokowania tajne 
toczą się między patryarcbą a rządem, 
za pośrednictwem przybocznego lekarza 
sułtana, p. Maurogeni. Dla tego tóż-chwi­
lowo nie ma doniesień w tej kwestyi — 
wszyscy wyczekują rezultatów rokowań.

Następca tronu greckiego, ks. Kon­
stanty narobił hałasu listem wysłanym do 
burmistrza miasta Berlina, dziękującym 
mu za życzenia i powinszowania złożone 
z okazyi zaślubin z pruską księżniczką 
Zofią. Depesza ajencyi Havasa stwier­
dziła, że list następcy tronu greckiego 
wywołał w Franeyi niemiłe wrażenie. 
Z tąd tóż poszły komentarze prasy i sfer 
politycznych ateńskich nad małoznaczno 
ścią tego rodzaju listu, który nawet wy 
wołał interpelacją w Izbie greckiój.

To tóż p. Trikupis połojył natychmiast

dla siebie. Teraz, kiedy była dla niego 
stracona, nie royślał już więcój o Maryi; 
wyrzuty pochłaniał ogrom żałości.

Nazajutrz rano, pierwszem staraniem 
Maksym«a było odszukać Kuryatyna, aby 
żądać od niego wytlómaczenia. Aleksan 
d«r wyjechał najpierwszyra pociągiem do 
Petersburga. Ten sposób wycofania się 
nie wydał się inżynierowi szczytem rycer 
skości i tóm więcój go to gniewało, gdyż 
spodziewał się na tej drodze dowiedzieć 
się czegoś.

Nie wiedział, co począć; nie śmiał po« 
wrócić do Platówki a nie mógł zni śc 
myśli o ostatecznem oddaleniu się. Naza 
jutrz bilet hrabiego Platona uwolnił gc 
z kłopotu: było to zaproszenie na kola 
cyą dnia tego.

Łatwo pojąć; że wyobraźnia Maksy 
ma snuła obrazy na ten nowy temat. Czj 
miało to być odwołaniem ? Czy bilet 
kreślony ręką ojca, pochodził istotnie oi 
córki ? Było to prawie możliwem. Gdyb; 
Xenia nie była chciała więcój ujrzeć inży 
niera, czy byłaby pozwoliła hrabiemu 
który nic nie robił, nie zasięgnąwszy jó 
rady, aby go zapraszał?

Kolacye hrabiego Płatowa byływielci 
cenione przez przyjaciół domu. Xeüia 
wypowiedziawszy wojnę kuchni narodo 
wej, sprowadziła kucharza Francuza i je 
dyne potrawy rosyjskie, jakie znalazł; 
łaskę, były te, które uzyskały prawo oby 
watelstwa w Petersburgu.

Tego wieczoru Maksym był jedynyn 
gościem. Hrabia, który był smakoszem 
zachęcał go do skosztowania pierogów 
polskich, przyprawionych wybornie poi 
kierownictwem siostry jego, bawiącój oi 
dni kilku w Platówce.

Pani Libińska — tak się Dazywah 
ta siostra — nadto dwie czy trzy sędzi 
we kuzynki biednp. stósownie di
zwyczaju rosyjs1 rok cal;

¡acisk na to — że rząd grecki nie może 
irać żadnój odpowiedzialności za czysto 
irywatne akta grzeczności greckiego Da- 
tępcy tronu. Gabinet nie wtrącał się 
v niczóm do formalnych konwencyon&l- 
ijch podziękowań księcia za grzeczności 
wiadczone mu przez zarząd miasta 
lerlina. «

Chodziło głównie o ustęp, w którym 
isiążę oświadcza — że porówno odczu­
lałby z miastem Berlinem przeciwieństwa 

jak cieszył się z jego pomyślności w 
izasie dłuższego tamtejszego swego pobytu.

Co prawda, to na dobitkę jakaś gazeta 
'recka w kilka dni po owej interpelacyi 
cystąpiła z nieprzyjaznerai dla Franeyi 
cycieczkami. Nierozsądna ta napaść wy- 
vołała konterdemoustracyą studentów gre­
ckiego uniwersytetu, którzy posłowi tran- 
uzkiemu wyrazili sympatyą dla Franeyi 

i oburzenie dla autora artykułu. Nastę- 
)uie publicznie zaprotestowali studenci 
irzeciw tendencyi odnośnego czasopisma 
'reckiego.

0 nieszczęśliwycli Dnitach
¡esłanych do orenburgskiój gnberuii, ode- 
)rał „Dziennik Pozn.“ następujące wia- 
iomości:

Gubernia orenburgska (wieś i gmiua Dymi- 
trówka, 15 listopada.

Unitom wysłanym w tym roku do gu- 
ieruii orenburgskiój wyznaczono po pięć 
iopiejek dziennie na osobę. Zapowie- 
iziano, że tak zwane karmowe (na życie) 
aędą otrzymywali tylko przez trzy mie­
siące, po upływie których wyszukać sobie 
mają stósowne zajęcie.

Żądano przytćm od nich podpisania 
jakichś papierów. Ponieważ w gubernii 
hersońskiój wydawano Unitom pieniądze, 

żądając od nich tylko pokwitowania, od­
mówili i tu Unici podpisu i pieniędzy nie 
dostali, obawiali się bowiem — może i 
słusznie — by ich nie oszukauo i na 
mocy własnoręcznych podpisów nie wy­
magano od nich tego, coby aui chcieli, 
aui tóż mogli wypeluió.

Przypomnieli sobie, że na mocy roz­
maitych podpisów, o znaczeniu których 
nie mieli wyobrażenia, kaz«ano im uczęsz­
czać do cerkwi, że do gubernii chersoń- 
skiój przed kilku laty przysłan i dwóch 
popów z Podlasia, którzy namawiali 
Unitów, by podpisali prośbę do hr. Igna- 
tiewa, a wiócą do kraju.

Po rozpatrzeniu prośby ze zgrozą 
przekouali się, że podpisując ją, zobowią­
zaliby się do przyjęcia prawosławia z ca- 
łemi rodzinami.

Te to właśnie powody skłoniły Uui 
tów do tego, że odmówili podpisu, skut 
kiem czego nie otrzymali pieniędzy, cho 
ciąż literalnie marli z głodu.

Niektórym Unitom wysłano z Podlasia 
pieniądze za rozmaite sprzedane rucho« 
mości; oceniono je po nader niskiój ce 
nie i tak n. p. za ruchomości Jana Abra 
mika wręczono mu 170 rubli, podczas 
gdy były warte najmniój 400.

Pieniędzy tych Uniei odebrać nie 
chcieli, ponieważ nie upoważnili do sprze­
dawania swych ruchomości. — Według 
wyjaśnienia gubernatora siedleckiego zło­
żono pieniądze te w kasach gminnych 
na Podlasiu, a gruntami zesłanych Uni­
tów zarządzają wójtowie gmin, o czem 
Unitów zawiadomiono 14 listopada. Od­
czytali też im rezolucją, według którój 
do gubernii orenburgskiój zostali wysłani 
na dwa lata pod nadzór policyi, po upły­
wie tego terminu każdy z nich będzie 
mógł zamieszkać, gdzie mu się będzie po­
dobało.

pod dachem bogatych krewnych i sekre­
tarz hrabiego — który zajmował pra­
wdziwą synekurę — uzupełniali liczbę 
gości.

Ciotka Xenia była nieco głucha a 
inni nie liczyli się wcale, to też Maksym 
miał przez chwilę nadzieję, że młoda ko­
bieta przygotowała z przyzwoleniem ojca 
małe sam na sam i myśl ta tak wzru 
szyła go przyjemnie, że nie zauważył 
wcale ogromnój obojętności, malującój się 
na twarzy swego bóstwa.

To zresztą mogło być tylko małym 
wybiegiem, zalotnością ze strony pięknć 
kobiety, która chce wyglądać przebaeza 
jąco, aby być pewną, że jój przebaczono 
Dlaczegożby go wzywano, gdyby Die byłe 
nic do powiedzenia ?

Takiem było możliwe wytłomaczenie 
jakie Maksym znalazł dla obojętność: 
Xeni, kiedy je musiał wreszcie zauwa 
żyć, i to przypuszczenie, przyjemne dla 
niego, uczyniło po spokojnym i uśmiech 
niętym w pierwszój połowie wieczerzy

Wieczerza ta była wesoła; skupili 
się w niój cale domowe życie rosyjski« 
z swym urokiem gościnności i wytworno 
ści. Paui Libińska, pomimo swój lekkió 
głuchoty, była bardzo przyjemną staru 
szką, hrabia odmladniał przy stole, bie 
due kuzynki, których maniery i pozion 
umysłowy budziły ciekawość w Francu 
zie, czuły się zobowiązaue odpłacać do 
wcipem dobroć swych opiekunów.

Xenia zdawała się najweselszą zi 
wszystkich, milknąc tylko wtenczas, kied; 
Maksym zdawał się odzywać się do nie 
w szczególności. Z swemi pięknem) 
błyszczącemi oczami i zarumienioną twa 
rzą, tak świeżą, jak róża rozkwitając, 
przy jój staniku, wydawała się Maksy 
mówi piękniejszą, niż lu**dvk»,l wiek; i wi( 
cćj tóż, niż kiedykol"”'' Modzie
nieć uczuwał miłość Mżąc

Czy rezolucja ministra stósuje się do 
•szystkich wysłanych Unitów, czy tylko 
o tych, których wystano z gubernii 
hersońskiój w tym roku, a nawet czy 
reść rezolucji została właściwie zrozu- 
lianą przez Unitów, nie wiemy. Wia- 
orno tylko, że wystano ich do gubernii 
renburgskiój na osiedlenie (posielenie), 
e wybudowano dla nich nędzne chałupy, 
rydzielono im w szczupłych rozmiarach 
runta w zamian za podlaskie, obiecano 
'jbudować kościół i sprowadzić księdza 
wreszcie, że władze miejscowe zape­

łniły ich, iż wraz z tymi, którzy zostaną 
;szcze wysłani w liczbie 500 rodzin, — 
ędą stanowili osobną gminę i parafią.

Unici gruntów i chałup Die przyjęli. — 
lic to nie pomogło. Odprowadzono ich 

pomocą policyi na miejsce, gdyż tego 
amego dnia opuścili swe nowe pomie- 
zkania i rozłożyli się opodal na stepie 
od gołem niebem.

Unici dawniój wysiani z rozporządze- 
ia władzy miejscowej mieszkają u wlo- 
ciau, których zaś wysłano w tym reku, 
najdują się przy kancelaryach gminnych.

Unici znaleźli protektora w osobie by- 
?go ministra Timaszewa, który posiada 
u dobra rozległe. Opowiedzieli mu o 
wym losie i za jego pośrednictwem po- 
ali prośbę do|cara.

Orenburgska gubernia (powiat Czelabiński, 
wieś Katusze) w listopadzie.

Podróż Unitów w tym roku do Oren- 
mrga była prawdziwie piekielną. Dozna­
wali oni takich męczarni, o jakich nie 
aamy nawet wyobrażenia. Po przybyciu 
lo Tuły rozebrali ich do naga, szukając 
lieniędzy. Jednemu z nich, mianowicie 
larczukowi, odebrano pięć rubli. Pieniądze 
e wrzucono do skarbonki, znajdującój 
iię na podwórzu przy wrotach więzien- 
lych. Czy rzeczywiście podobnemi ofia- 
ami, wydartemi gwałtem Unitom, po- 
Fiększają się fundusze cerkiewne, czy tóż, 
:o także prawdopodobne, dzieli się niemi 
dadza więzienua, nie wiemy.

Po znalezieniu i odebraniu pieniędzy 
Farczuka wśród białego dnia zupełnie 
lagiego, bez koszuli, kalesonów wypro­
wadzono na podwórze pod pozorem, by 
jyl świadkiem, że pieniądze jego rzeczy­
wiście wrzucono do skarbonki. Jarczuk 
fiomaczyl się, że to są ostatnie jego pie- 
liądze, przeznaczone na zakupienie ko­
szul i ladajakiego odzienia, lecz jeden 
se strażników tak go potężnie uderzył 
w głowę, że się powalił na ziemię, «tra­
fiwszy przytomność.

Nie słyszeliśmy, by podobnie pozwa­
lało prawo postępować w Rosyi nawet 
i kryminalistami. W Tulę, Orenburgu 
i Ufie Unitów razem z zbrodniarzami 
trzymano po dwa tygodnie. Powietrze 
więzienne najobrzydliwsze i tak przesią­
knięte miazmiatami, że nie podobna od­
dychać ; wilgoć taka, że od niój rozcho­
rowali się więźniowie; jedzenie najszka­
radniejsze i w uiedostateczaój ilości; ob­
chodzenie się brutalne; towarzystwo zbro­
dniarzy, wyzutych z wszelkich uczuć mo­
ralnych i prowadzących rozmowy sprosne 
i bluźniercze, oddziaływało na Unitów 
tak pognębiająco, iż wydawało się, że się 
znajdują wśród potępieńców.

Z Ufy wyprawiono ich furmankami do 
Czelaby. Tę 650-wiorstową podróż odbyli 
oni konwojami z zbrodniarzami. Trwała 
cały miesiąc, a wydawała się wiecznością. 
Jedzie się po takich wąwozach i górach, 
że co chwila grozi niebezpieczeństwo zwa­
lenia się w przepaść. Obchodzenie się 
konwoju najniegodziwsze. W drodze znę­
cano się nad Unitami i formalnie głodzono

się niewytłumaczoną obawą, która mroziła 
piękne jego nadzieje.

W trzeciój tój fazie umysłu powstał 
od stołu i przeszedł do salonu, czając za­
ledwie koniec paluszków Xeni na swóm 
ramieniu.

Wielki salon w Platówce była to 
komnata miła dla oka i przyjemna do za­
mieszkiwania. Smak bardzo wyraźny i 
widocznie kobiecy przybrał go z bystróm 
zrozumieniem nowoczesnego komfortu, uni­
kając naśladownictwa paryzkiego, które 
jest szkopułem smaku zagranicznego. 
Każdy czuł .się tam u hrabianki Platów 
a nie w banalnym salonie jakiójś ele­
gantki. Futra, które pokrywały posadz­
kę, wschoduie materye, które fantasty­
cznie drapowaly ściany i meble, nie były 
wcale ułożone, jakby to był uczynił tapi­
cer paryzki. Gust osobisty panował 
wszędzie, aż do cacek, przywiezionych z 
podróży i książek w bibliotece.

Dla Maksyma ten salon Xeni był ro­
dzajem świątyni. Tam to spędził tyle 
uroczych godzin, uszczkniętych pracy po- 
ważnój, śledząc w oczach ukochanój ko­
biety budzenie się uczucia, którego w tóm 
samóm miejscu usłyszał wyznanie.

Dziś, jakże Xenia wydała mu się 
okrutną w swój wyniosłój nieco obojętno­
ści kobiety wielbionój! Czyż to była ona, 
która dwa dni przedtóm, z dłonią w jego 
dłoni, kazała mu przysięgać, że będzie ją 
kochał wbrew wszystkiemu? Czy była 
szczerą wtenczas, czy tóż bawiła się nim 
z kocią zalotnością, jaką niektórzy fizyo- 
logowie przypisują kobietom jój rasy?

Lato zaczynało się i wieczór był wspa­
niały. Xenia zaproponowała przechadzkę 
w parku i wszyscy podążyli za nią z 
ochotą, zadowoleni, że odetchną cieplóm 
i wouuóm powietrzem wieczoru.

(Ciąg dalszy nastąpi).



ich. Na górach, które przebywali, rozpo­
ścierają się lasy niebotyczne, gdzie w bia­
ły dzień panuje zupełny zmrok.

Unitów było tylko dwóch: Jarczuk i 
Andraszuk, 85 letni, schorowany starzec. 
Jarczuk z Andraszukiem spotkali się do­
piero w Ufie; do Ufy zaś każdy z nich 
odbył podróż z aresztantami. W Samarze 
Jarczuk spotkał się z Janem Panasiukiem, 
wysłanym też w roku bieżącym z gubernii 
chersońskiój do orenburgskiój, dokąd ich 
rodziny wysłano jeszcze w roku zeszłym. 
Prócz wymienionych w roku bieżącym z 
gubernii chersońskiój do orenburgskiój wy­
słano; Józefa Bartoszuka, Lewczuka i Ko­
złowskiego. Wszyscy oni przybyli na miej­
sce przeznaczenia.

Urodzaj w tym roku, co rzadko się 
zdarza, obfity. Pud mąki rżanej kosztuje 
30 kopiejek. Unici jednakże doznają jak 
największej nędzy: na życie nic im nie 
daje rząd; pieniądze odebrali im w drodze, 
a zarobić na utrzymanie nie mają sposobu.

Czy nie nadejdzie dzień zmiłowania 
Bożego dla tych nieszczęśliwych?

Zdobycze Htftnlejii.

W „N w-York Heraldzie“ zamieścił 
Stanley obszerny biuletyn telegraficzny, 
wysłany po przytyciu do Msoa, na tery- 
torynm będacóm pod protektoratem Nie­
miec.

Ze sprawozdania tego, obfitującego w 
dramatyczne opisy przygód Stauleya i 
Emina, walk z mahdystami, okrucieństw 
dzikiego króla Uujoro, Kabba Regi, któ­
ry kapitana Casatiego kazał nagiego 
przywiązać do drzewa i pozostawić w pu 
stym lesie na los przypadku i t. p. — 
zamieszczamy jeden tylko, szczególnie 
ważny ustęp, streszczający zdobycze, ja­
kie dla geografii i etnografii zdołał wy­
walczyć Stanley.

Oto co pisze:
„Gdy patrzę wstecz na to, co zdzia­

łaliśmy, nie widzę żadnego powodu do 
niezadowolenia. Możemy przyznać sobie, 
że nie ulękliśmy się przed żadną trudno­
ścią ; dobra wola, połączona z ciągłótn 
wytężeniem sił, pozwoliła nam wypełnić 
każdą najmniejszą cząstkę naszego za­
dania.

Obok szczęśliwego wywiązania się 
z naszych zobowiązań, nie byliśmy ró­
wnież ubogimi w odkrycia geograficzne.

Aruwhimi jest obecnie zbadany od 
swojego źródła aż do ujścia. Że las 
Konga wyrównywa obszarowi Prancyi i 
półwyspu iberyskiego razem, można obe­
cnie przyjąć za fakt niezłomny. Położe­
nie gór Księżycowych nie przedstawia 
odtąd dla geografów żadnej niejasności. 
Widzieliśmy króla chmur, Ruwenzori, 
pokrytego wieczystym śmiegiem, zbada­
liśmy jego stoki i odnogi. Gordon-Beu- 
nett i Mackinaon są tylko olbrzymiemi 
forpocztami, stojącemi na straży u wstępu 
do wewnętrznych kondygnacyi nieboty­
cznego „króla chmur4.

Na południowym wschodzie tego pasma 
odkryliśmy połączenie jezior Albert Edward- 
Nyanza i Albert-Nyanza; cały obszar 
pierwszego z nich zo tał teraz dopiero 
odkryty i zbadany.

Wznosiliśmy się z jednego pasma na 
drugie; są one przedzielone od siebie 
pastwiskami, które wprawiałyby w za­
chwyt pasterzy zachodu. Pod słonecznym 
polarem promieni równikowych gasiliśmy 
pragnienie krystaliczną wodą gór,śnieżnych.

Nareszcie powiodło nam się znany 
obszar wodny jeziora Wiktorya Nyanza 
powiększyć o 6000 mil kwadratowych.

Nasz przyrodnik rozpowie o nowych 
gatunkach czworonogów, ptaków i roślin, 
jakie poznaliśmy. Nasz lekarz powtórzy 
spostrzeżenia nasze nad klimatem i jego 
przyjemnościami. Wszyscy będziemy mieli 
nie mało do czynienia z udzieleniem 
światu tój masy wiadomości, jakie zdoła­
liśmy zebrać na niezmiernym obszarze 
naszych odkryć.

Przypuszczałem ząwsze, że w okolicy 
jezior równikowych napotkamy na rzeczy 
godne widzenia, aby wszelako żniwo no­
wych faktów było tak obfitóm, na to nie 
byłem przygotowanym.

Jest to z pewnością najbogatsza w 
plony wyprawa z tych, jakie przedsię­
brałem kiedykolwiek w głąb Afryki.“

Sprawy sejmowe.
Z rozpraw parlamentu.

Berlia, 13 grudnia.
(37 posiedzenie.)

Marszałek Leoetzow zagaja posiedze­
nie wobec dość licznie obsadzonój Izby 
i galeryi.

Przy stole rady związkowój zasiadają 
PP-: Bólticher, Lohmann.

Na porządku obrad drugie obrady nad 
wnioskiem dep. Ackermanna, Aichbichlera 
i Lohrena, odnoszącym się do zaprowa­
dzenia wykazu uzdolnienia w rze­
miośle.

Dep. BMl (centr.) odwołuje się przy 
uzasadnieniu wniosku na usposobienie 
w sferach rzemieślniczych i przypomina 
lewicy, że jeszcze przed wyborami będzie 
musifcta odpowiedzieć rzemieślnikom na 
Pytania, które obecnie w dziedzinie rze­
miosła są piekącemi. Dla tego mówca 
radzi przeciw wnioskowi nie występować 
tak nieprzychylnie.

Dep. GoUlschmidt (wolnom.) twierdzi,

że większość rzemieślników nie chce nic 
wiedzieć o wykazie uzdolnienia i że rze­
miosłu można pomódl tylko przez kształ­
cenie w szkołach uzupełniających.

Dep. Dierbach (strou. rząd.) oświadcza, 
ii nie może głosować za wnioskiem dep. 
Ackermanna, lecz że to uczyni znaczna 
część politycznych przyjaciół jego.

Dep. Ackermann (kons.) polemizuje 
przeciw wywodom dep. Goldschmidta i 
poleca swój woiosek, który się w istocie 
nie różni od wniosku dep. Lohrena, ale 
jest świadomszy celu i kousekwentniejszy. 
Mówca wyraża żywe ubolewanie nad 
tóm, że Koło polskie jedynie z względów 
narodowych będzie głosowało przeciwko 
wnioskowi i twieidzi, że jeżeli w skutek 
tego wniosek przepadnie, to Koło polskie 
bierze na siebie wielką odpowiedzialność.

Dep. Rickert (Wolnom.) wnosi o odro­
czenie i powątpiewa o zdolności Izby do 
powzięcia uchwał. Imienne wywoływanie 
okazało obecność 200 członków.

Izba przyjmuje wuioski Ackermanna 
i Aichbichlera.

Następne posiedzenie po wakacjach 
świątecznych 8 stycznia o godz. 1.KGRESPONDENCYE.

Warasawa, 13 grudnia. 
(Influenza. — 8. p. Żółkowski. — Laski.)
(W.) Od paru tygodni na pierwszym planie 

wypadków dzieuuych jest u nas influenza, 
bo tóż nie ma ani domu, ani rodziny, 
w którśjby sobie nie wybrała kilku ofiar. 
Prasa dzienna i lekarska poświęca jój 
całe kolumny, biuletyny o jój ruchach 
roznoszą telegramy, przedmiotem poga­
danki towarzyskiój jest owa nieszczęsna 
choroba, choć przyznać jój należy, że jak 
na epidemią, która samą swą nazwą 
przeraża, obchodzi się z nami łagodnie. 
Nie przesadzę twierdzeniem , że czwarta 
część Warszawy przejęta dreszczem , ła­
maniem kości, bólem krzyża, gorączką; 
że czwarta jój część kaszląca i schry­
pnięta, a mimo tego nie słyszeliśmy o 
żadnym wypadku śmierci. Podobno 
w złośliwszych formach objawiała się 
w Petersburgu, Moskwie, na Krymie, w 
Odesie i Kijowie, ale i tam wyjątkowo 
tyiko miała być śmiertelną. Co w nićj 
podziwiać należy, to pospiech, z jakim 
się przenosi; przebiedz Europę od stepów 
mongolskich aż do brzegów Oceanu było 
dla niój sprawą dni kilku.

Pesymiści tutejsi upatrują winfluenzyi 
przednią straż klęsk, mających się na 
ludzkość posypać, jak cholery, morowego 
powietrza, trzęsienia ziemi, wybuchu 
wulkanów, wojny z wszystkiemi jój na­
stępstwami ; są i tacy, którzy w influen­
zy! upatrują dla organizmu i zdrowia te 
same dobrodziejstwa, jakie grzmoty i bły­
skawice powietrzu przynoszą. Kto z nas 
przeżyje cholerę i morowe powietrze, ko­
go wulkany nie zasypią siarczystemi 
płomieniami, ten nam kiedyś opowie, 
o ile influenza zbawiennie ęrganizmowi 
jego się przysłużyła. Wczoraj ogląda­
liśmy ta Luccę, przerwać ona musiała dla 
siluój influenzy , którą przebyła, swą ar­
tystyczną po Rosyi wycieczkę ; jój impre- 
sario rozgorączkowany, obolały, zrzekł 
się rubli i zdążał z nią do Wiednia.

Do rozgoszczenia się u nas na dłużój 
epidemii przysposobił pole pogrzeb ś. p. 
Żółkowskiego: błoto, dżdżyste i zimne 
powietrze, a zgromadziło się nie mniój 
nie więcój jak 200,000 ludzi. W poło­
wie miasta ruch został przerwany, cały 
szwadron żandarmów, kilkuset policyan- 
tów, przy najlepszych chęciach wyższych 
urzędników policyjnych i samego p >lic- 
majstra pułkownika Kkjgelsa, nie zdo­
łały porządku utrzymać. Tłum przy wy­
noszeniu zwłok ulubionego artysty z ko­
ścioła św. Autoniego przy ulicy Senator- 
skiój robił wrażenie wezbranój fali przy 
powodzi, rozlewającój się nagle ku placo­
wi Teatralnemu, Bielańskiój, ku Powąz­
kom ; co chwila unosiły się krzyki mdle­
jących, duszonych, a pomocy im przynieść 
nie było można.

Najwspanialszy widok przedstawiał 
pogrzeb na placu teatralnym, kiedy ko­
ledzy przynieśli zwłoki sławnego ulu 
bieńca publiczności warszawskiój, przed 
gmach, w którym artysta przez lat sześć­
dziesiąt był oklaskiwany, a z kirem o- 
krytego balkonu orkiestry i chóry opery, 
ozwała się rzewna, ulubiona nuta Mo­
niuszkowska „Gdyby z rannym słonkiem.“ 
Marsz żałobny na tle motywów z Halki 
ułożony towarzyszył cieniom Żółkowskiego 
aż na miejsce wiecznego spoczynku. Już 
to przyznać Warszawie należy, że umie 
w sposób iście wspaniały a rzewny, od­
dawać ostatnią posługę ludziom, którzy 
umieli zdobyć jój sympatyę i szacunek. 
Gdzież miasto, któreby się zdobyć umiało 
na takie pogrzeby, jakim był swego 
czasu „pięciu poległych“, ks. Arcybiskupa 
Fijałkowskiego, Moniuszki, Odyńca, Kró­
likowskiego i Żółkowskiego!?

Wczoraj złożone zostały na Powąz­
kach do grobów rodzinnych zwłoki ś. p. 
Władysława Laskiego, jednego z założy­
cieli drogi żelaznój Iwangrodzko-Dąbro- 
wskiój, dyrektora banku międzynarodo­
wego Petersburgskiego, zmarłego przed 
kilku dniami w Petersburgu. Zmarły 
posiadał dużo przymiotów towarzyskich, 
odznaczał się po za wrodzoną uprzejmo­
ścią i uczynnością, zdolnością finansowo- 
handlową. która o u zrobiła rozgłos za­
granicą w sfer?r' ’«kich, a w
kraju wpłynęła i stanowiska

wysokiego, z którego się wywięzywał ze 
zręcznością i zdolnością. S. p. Włady­
sław Laski był ożeniony z hrabianką 
Kińską, było to pierwsze małżeństwo, 
w którem arystokratyczna rodzina ¡sena­
torów zrobiła ustępstwo z przekonań i 
uprzedzeń, dla przymiotów młodego, zdol­
nego i mienuego finansisty.

Nabożeństwo żałobne w kościele Ka­
rola Boromeusza na Powązkach odbyte, 
w którem udział wzięły najlepsze siły tu- 
tejszój opery, zgromadziło przedstawicieli 
wszystkich instytucji Aliansowych, 60 
wieńów spoczęło na trumuie, nadesła­
nych z Berlina, Wiednia, Petersburga, 
Moskwy i Warszawy, świadczą one o 
zasługach i wziętośei, jaką ś. p. Laski 
cieszył się w sferach finansowych, między­
narodowych.

Z kaplicy na miejsce wiecznego spo­
czynku ezportował zwłoki J. E. Arcy­
biskup warszawski ks. Popiel, w asysteu- 
cyi licznego kleru, odznaczenie to rzadkie 
za uaszój pamięci, nie bywałe, nawet 
dla osobistości, których zasługi obywa­
telskie, po za przemysł i finanse sięgnęły, 
a których nazwiska w wdzięczuój pa­
mięci ziomków, chlubpie zapisane.

ZIEMIE POLSKIE.
* W Królestwie spodziewaue jest 

zniesienie kilku przykomórków celnych w 
okręgach Królestwa, na granicy pruskiój 
i austryackiój. Zuiesienie przykoniórków 
nastąpi tam, gdzie opłaty celne wnoszone 
całoroczne nie pokrywają kosztów utrzy­
mania personelu urzędniczego, a w przy­
szłości nawet ze zmianą warunków komu 
nikacyjnych nie ma widoków powiększe­
nia ruchu. Dalój zaś zuiesioue zostaną 
przykouiórki sąsiadujące w promieniu 25- 
wiorstowem z komorami. Personel urzę­
dniczy przykomórków użyty będzie do 
zwiększonych czynności na komorach.
W punktach przykomórków pozost&uą 
nadal rogatki przejściowe, pod nadzorem 
straży pograuicznój.

NIEMCY.
* Berlin, 13 grudnia. O położeniu 

rzeczy w obwodzie węglowym otrzymuje­
my kilka ważnych wiadomości. Na gieł­
dzie mówiono, że pomiędzy obecnymi tu­
taj reprezentantami akcyjnych towa­
rzystw kopalni węgla a ministrem stanu 
Boetticherem toczyły się żywe obrady. 
„Berliner Tageblatt“ wyraża nadzieję, że 
układy te uwieńczone zostaną pomyśluym 
skutkiem. — Niektóre pisma otrzymały te­
legraficzne doniesienie, wedle którego wy- 
dalouy z kopalni delegat górników 
Bauer, reprezentant kierunku pojedna­
wczego, ogłosił oświadczenie, że na po­
danie swoje o pracę w kopalni „Fryde­
ryk Karol“ otrzymał odmowną odpo­
wiedź. — Kopalnia „Jenerał“ przyjęła 
górników wydalonych z kopalni obwo­
du gelsenkircheńskiego. — Zebranie de­
legatów górniczych prowincyi nadreń- 
skiój i westfalskiej odbędzie się w nie­
dzielę wieczorem w Gelsenkirchen. —
Z Friedricbsthal, w obwodzie Saary, do­
nosi „Berliner Tagbl.“ : „Inspekcye 1, 2 
i 3 zaprzestały wczoraj roboty. W innych 
inspekcjach panuje ogromne wzburzenie. 
Górnicy nie dają się już hamować, wszel­
kie usiłowania przywódzców zmierzające 
do uspokojenia icb, okazały się płonuemi. 
W niedzielę ma się odbyć tłumne zebra­
nie górników całego obwodu Saary. Do 
poniedziałku wybuchnie prawdopobnie 
strejk w całym obwodzie.

— „Kölnische Ztgu donosi, że mini­
ster spraw wewnętrznych polecił wszy- 
stkiem władzom policyjnym obwodów wę­
glowych wydać ogłoszenie, zwracające 
robotnikom uwagę na to, że wedle uaj- 
nowszego wyroku trybunału rzeszy publi­
czne zachęcanie do złamania umowy, a 
więc do natychmiastowego zaprzestania 
pracy jest karygodne — i napominające 
robotników, aby dotrzymali kontraktowych 
zobowiązań.

— Wiadomo, że Ojciec św Leon XIII 
nadał uakładzcy „Trierer Landes Zig.“, 
ks. kapelanowi Dasbachowi. medal „Pro 
Ecclesia et PontificP. Ks. Dasbach po­
prosił cesarza o pozwolenie noszenia tój 
odznaki — ale otrzymał przedwczoraj od pre­
zesa rejencyi trewirskió) odpowiedź, że „Jego 
Cesarska Mość najwyższym reskryptem z 
dnia 18 listopada raczyła odmówić tój 
prośbie“.

— Moguncya. W dniu 19 b. m. 
obchodzić będzie przewielebny ks. kano­
nik i regens tutejszego seminaryum du­
chownego, ks.dr. Krzysztof Moufang50-Ietni 
jubileusz kapł. Niestety jubilat jest 
od roku chory i obawiano się, że uro­
czysty ten dzień będzie musiał przejść 
bez zewnętrznych uroczystości. Tymcza­
sem stan zd.owia pacyenta w ostatnich 
tygodniach polepsz ył się o tyle, że mo­
żna już było poczynić odpowiednie przy­
gotowania dogodnegouczczenia tój rocznicy . 
Ks. dr- Moufang jest, jak wiadomo, człon­
kiem frakcyi centrum w parlamencie nie­
mieckim i reprezentuje jako taki okręg 
wyborczy Mülheim nad Renem.

— Rada miejska uchwaliła zakupić 
wzgl. zburzyć „Schlossfreihet“ za pomocą 
loteryi. Uchwalono to 70 głosami prze­
ciwko 28.

SZWA JCARYA.
* Radzca narodowy Decurtins miał 

w tych dniach w Genewie odczyt o Las- 
salu i ks. Kettelerzn wćród słuchaczy 
zauważono wielu niemieckiego
stowarzyszenia i także wielu

protestantów, kilku profesorów uniwersyte­
tu i t. d.

Posiedzenie zagaił pan de la Rire, 
który najprzód przedstawił prelegenta, i 
zrobił kilka uwag o socjalizmie, tak jak 
go pojmuje p. Decurtins i jego przyjaciele. 
Pan de la Rive, wymowny bardzo, odwo­
łał się do wszystkich ludzi dobrój woli, 
aby bez uprzedzenia stydyowali obecną 
kwestyą socjalną — nie tę. która dąży 
do socjalizmu rewolucyi, gwałtu, ale do 
prawdziwego ulepszenia społeczeństwa.

Następnie zabrał głos p. Decurtins, 
który najprzód bronił się przeciwko tnuie- 
inanio, jakoby chciał robić porówuanie 
między Lassakm a Biskupem Kettelerem 
Jeden i drugi rozumieli kwestyą socyalną 
na swój sposób, ałe obydwaj bardzo ży­
wo czuli potrzeby robotnika.

Prelegent ozyścił Lassala z zarzu­
tów, jakie mu robiono, a te uczciwie 
oświadczenia zyskały mu kilkakrotnie 
żywe oklaski ze strony socjalistów nie­
mieckich, którzy przerywali mu często 
okrzykami.

P. Decurtins skreślił biografią Las- 
salla, lecz widocznie nie stało mu czasu, 
aby to samo uczynić z Biskupem Kette­
lerem, albo tóż widział się zmuszonym 
skrócić wykład. Kończąc go, p. Decur­
tins nadmienił, że kwestyą socyalua może 
w Szwajcaryi robić wielkie postępy, nie 
potrzebując wcale prokuratora jeneralue- 
go, za co socjaliści podziękowali mu źy- 
wemi oklaskami.

Z dziejów cenzury rosyjskiej.
Skreślił

Paweł Styczyński.

(Ciąg dalszy.)
Represyjne środki, przedsięwzięte prze­

ciw uuiwersytetom, równie boleśnie dały 
się we zuaki literaturze. Gazety o wiele 
ciszój, nieśmielój odzywały się o kwe- 
styacb, obchodzących społeczeństwo ro­
syjskie, a nikczemncśó cenzorów wzrosła 
do niebywałych rozmiarów. Zaczęło się 
od tego, że wydania nowych gazet napo­
tykały na niezmierne trudności, a wy­
starczały najbardziój błahe powody, aby 
spowodować ministerstwo do cofnięcia da- 
ueg> pozwolenia. Pozwoleuie takie uzy­
skał tylko ten, kto silną miał protekcyą 
w kołach rządzących, albo był urzędni­
kiem, znanym ze swój uległości dla wła­
dzy, który „dotychczasowóm swóm postę­
powaniem dawał rządowi rękojmią, że 
pismo przez niego wydawane, redagowa­
ne będzie w duchu, przyjaznym rządowi.“ 
Inaczój zapatrywano się na nowe wy­
dawnictwa ze strony ludzi niezależnych. 
Kiedy Bestużew podał prośbę o pozwo­
lenie na wydawanie od roku 1819 pisma 
peryodycznego „Zimcerla,“ petersburski 
komitet cenzuralny takiój udzielił mu od­
powiedzi :

1) Według programu, nowe pismo pe- 
ryodyLzne Bestużew zbyt szeroki obiera 
sobie zakres działalności. 2) Osoba Be- 
sużewa nie daje nam żadnych gwaran- 
eyi, że pismo nowe z dostateczną sumien­
nością redagowane będzie.

Na mocy takiego orzeczenia cenzury, 
Bestużew nie dostał pozwolenia na nowe 
wydawnictwo.

Nie lepiój powiodło się kapitanowi 
Broniewskiemu, który w Tuli założyć 
chciał nowy dziennik „Tulskija Wiedo- 
mosti.“ Komisya cenzuralna odmówiła mu 
owego pozwolenia z tego powodu, że no­
we wydawnictwo byłoby zbyteczne i zbyt 
niewygodne; zbyteczne — dla tego, że 
w Petersburgu i Moskwie dosyć wychodzi 
pism podobnych, a niewygodne dla tego, 
że w pobliżu Tuli nie ma urzędu cenzu- 
ralnego.

Podczas gdy z taką trudnością przy­
chodziło zakładać nowe pisma peryody- 
czne, stare z wielką tylko biedą nadal 
wychodzić mogły. Zakazanie ich nie za­
leżało od żadnych praw, jedynie od złego 
humoru ministra oświecenia. Jako pier­
wsza ofiara samowoli księcia Golicyna 
upadł „Duch żurnałów“. Wydawnictwo 
to już od samego początku swego istnie­
nia śmiałym swym sądem zwróciło na 
siebie uwagę władzy. Od roku 1817 Go- 
licyn nie spuszczał z niego oka ani na 
moment. Kiedy w roku 1818 „Duch żur­
nałów“ umieścił w łamach swoich arty­
kuł w kwestyi włościańskiej, Golicyn za­
groził mu po raz pierwszy konfiskatą. 
„Kwestye takie (kwestyą usamowolnienia 
włościan) — pisał minister — wtedy tylko 
publicznie roztrząsane być mogą, gdy rząd 
porę ku temu uzna za właściwą, a więc 
tylko z polecenia rządu.“ Jacenkow, unie­
winniając się przed ministrem, odwoływał 
się na ustawę cenzuralną z 1804 roku, 
która „skromnie i lojalnie“ pozwalała za­
bierać głos we wszystkich kwestyach spo­
łecznych, a dalej i na to, że gazeta „Sie 
wiemaja poczta“, wychodząca pod okiem 
samego ministra, roztrząsa także podobne 
kwestye. Tym razem minister poprzestał 
na groźbie, lecz gdy „Duch żurnałów“ 
raz jeszcze (1820) odezwał się o tejże 
samej kwestyi, stanowczo zakazał dal­
szego jego wydawnictwa.

Mniej więcój w tym czasie, Jacenkow 
ściągnął na siebie gniew ministra, jako 
cenzor „Organu starożytnej i nowszój li­
teratury.“ Chodziło tu o pracę Łomo- 
noso.va: „O rozmnożeniu narodu rosyj­
skiego/’ którą red°v+ '■’•«ranu staroży- 
tnój i uowszój lii ukał gdzieś

i podał jako nabytek dawniejszej litera­
tury rosyjskiój. I otóż okazało się, że 
nawet Łomonosow, patryarcha piśmienni­
ctwa rosyjskiego, nie dosyć był .lojal­
nym“ w oczach ministra Golicyna. Łom*- 
U080W w pracy swej powstaje na małżeń­
stwa, zawierane w zbyt wczesnym wieka, 
nie niedokładne przestrzeganie postów, 
na niemoralność i chciwość w kołach po­
pów prawosławuych itd. Za przepuszcze­
nie książki tej przez cenzurę, Jacenkow 
surowy otrzymał „wygowor“ ze strony 
ministra. Przeciw takiej niesprawiedli­
wości zaprotestował Jacenkow i w pro­
teście swym wyjaśnił powody, dla któ­
rych książki Łomonosowa uie uważał za 
niebezpieczną. .Książka Łomonosowa 
pisze on — ma tylko wartość jako naby­
tek literacki, a przeszkodziwszy jój wy­
drukowaniu, byłbym zniszczył jednę z naj­
ciekawszych strounic bistoryi naszego 
piśmiennictwa narodowego.“

Był to jedyuy głos szlachetny, swobo­
dny, lecz ministerstwo oświaty zajmowało 
się więcój prześladowaniem piśmienictwa, 
niż czuwaniem nad jego rozwojem.

Ciekawóm byłoby dowiedzieć, kto też 
w oczach cenzury uchodził za dosyć lo­
jalnego, bo nawet tacy ludzie, jak Ma- 
goickij, uie zawsze tóm się poszczycić 
mogli. Magnickij w roku 1824 posłał do 
komitetu ceuzuralnego bezimiennie ręko­
pis: „Uwagi o konstytucjach,“ i rękopis 
uie wytrzymał próby cenzuralnój. Byłoby 
to pouiekąd zrozumiałóm, gdyby Magni­
ckij byt wychwalał konstytucjonalizm, 
lecz on przeciwnie podnosił tylko dobre 
strony absolutyzmu w porównaniu z kon­
stytucjami. Widocznie już samo wymó­
wienie, czy napisanie słowa „konstytucja“ 
uchodziło za nielojalne.

Mówiliśmy o tóm wyżój, że gra akto- 
torów, jako urzędników carskich, nie 
podlegała krytyce. Zrozumiemy więc ła­
two, że wszelka krytyka działalności 
wyższych urzędników stanowczo była 
wzbronioną. Tak w roku 1817 w „Ka- 
zauskich Izwiestiach“ umieszczono kilka 
wierszy o wicegubernatorze Gurejewie: 
„Sumiennóm wypełnianiem swych obowią- 
ziów służbowych umiał on pozyskać so­
bie miłość ludzi dobrze myślącychtóm 
saraóm jednakże dużo miał nieprzyjaciół, 
zazdroszczących mu popularności, jako że 
powodzenie zawsze wzbudza zawiść.“ — 
Dość było kilku skromnych tych wierszy, 
aby ministrowi policji dać powód do za­
żalenia, ponieważ musiał to za „nieprzy- 
zwoitość, aby w gazetach umieszczano 
sądy o urzędnikach, pozostająch w służbie 
carskiój.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Proces wadowicki.
Wadowice, 10 grudnia.

Na dzisiejraój rozprawie przesłuchano nao­
cznych świadków całego szeregu nadużyć i 
oszukańczych manipulacyi,których widownią była 
stacya oświęcimska. Urzędnicy kolejowi i po­
czty, dalój różni fonkeyonarynsze niższej ka- 
tegoryi, pełniący slnżbę w Oświęcimiu, dają 
nam plastyczny obraz gospodarki agencyjnój 
oraz tych wszystkich środków i półśrodków, 
jakich główni „matadorzy“ nżywali dla do­
pięcia swych celów. Agencya siała postrach 
dokoła; nikt nie śmiał donosić wyższym wla- 
dz im o nadużyciach i bezprawiach, jakie co­
dziennie się działy pod osłoną „prawną“ Iwa­
nickiego, Kosteckiego i żandarmeryl, a nie 
śmiał dla tego, że grożono utratą posady lub 
przeniesieniem na inne miejsce — każdemu 
„śmiałkowi“, któryby zechciał poddać w wąt­
pliwość uczciwość interesu emigracyjnego, 
zakwestyonować legalność postępowania „kan- 
celaryi“ a nawet tylko publicznie krytykować 
sposób, w jaki naganiacze obchodzili się z 
biednymi wychodźcami.

Świadek Michał Dzikowski, urzędnik ko­
lejowy w Oświęeimln zeznaje, że od dłuższego 
jnż czasu dochodziły go wieści, iż ajeneya 
bamborska znęca się nad wychodźcami, ale o 
tóm, żeby LBwenberg udawać miał starostę, 
osobiście przekonać się nie mógł. Natomiast 
słyszał dużo o składzie ubrań LBwenberg», 
gdzie miano sprzedawać ubrania emigrantom, 
oraz o bndzikn, na którym „telegrafowano“ 
do Ameryki rzekomo w sprawie przyszlćj 
doli wychodźców. Świadek miał podejraenie, 
że Iwanicki czynnie dopomaga agentom, po­
nieważ był przy każdym pociągu i liczył 
przybywających emigrantów. Żandarmerya po­
stępowaniem iwojćm narażała się po prosta 
na śmieszność, gdyż w chwili nadejścia po­
ciągu znikała z peronu, a dopiero późnićj 
występowała w charakterze służbowym. Sze­
fowie „firmy“, według zeznań świadka mieli 
szerokie koneksye i wpływy n wyższych sfer. 
Iwanicki zaprzecza zeznaniom świadka ; Hera 
opowiada, że świadek jest nieprzyjacielem jego, 
bo on to właśnie egzemplarze dziennika ame­
rykańskiego „Głosu wolnego,“ w których był 
nad wyraz nieprzyjazny artykuł o ajencyi, 
rozdzielał między urzędników kolei. — Egzem­
plarze te miał świadek dostać od krewnego 
swego w Ameryce. LBwenberg potwierdza 
zeznanie Herza. Świadek zaprzecza temu sta­
nowczo. — Świadek Leon Alherti, urzędnik na 
stacyi Oświęcim, zaprzysiężony, zeznaje, że o 
oszukańczych machinacyach z wychodźcami do­
wiedział się dopiero od jednego urzędnika ko­
lei państwowćj i od urzędników pruskich. 
Świadek zeznaje, że Maks Band, który nciekł 
do Ameryki, groził jemu utratą miejsca za 
to, że on oburzył się na niego, bo tenże źle 
się z wychodźcami obchodził. Ja, mówi świa-

I
dek, skarżyłem się zaraz na Maksa Banda 
przed Iwanickim. Band był jeszcze na pero­
nie z wychodźcami, ale Iwanicki mu n?



powiędnął, tylko rzekł do wychodźców : 
„Maisz do H<rza,“ a do urnie: „Nie mie­
szaj się pas do tego, co pana nie obchodzi, 
bo pan miejsce utraci.“ Wychodźcy na roz­
kaz Iwanickiego wyszli, a ja zbnrczałem Iwa­
nickiego, groźne mu skargą do władz, wtedy 
on nosa opuścił nieco.... Świadek zeznaje 
nadto, że Iwanicki musiał być w dobrych 
stosunkach z Herzem, bo nawet jego po 
wozami jeździł. Raz widział świadek ja­
kieś cztery kobiety na peronie, które pła­
kały i skarżyły się na ajencyą Herza, 
że tam im 400 złr. za karty płacić kazano.

Iwanicki opowiada, że to nieprawda, że 
świadek nie może tego pamiętać, bo był wte­
dy pijany- Świadek Franciszek Schabenbek, 
urzędnik pocztowy od rokn, przebywający w 
Oświęcimie, zeznaje, że Herz i Lowenberg 
jnż przed otwarciem ajencyi trudnili się wy­
chodźcami. Prze w. Co pan wie o zajś iu ze 
Słowakiem? 8w. 11 sierpnia 1887 r. za­
wołał mnie raz do sali rewizyjnej Dutkiewicz 
W sali zastałem Słowaka z kobietą, skarżą­
cym się na ajencyą Herca, że jego, choć wie­
dział, iż w Hamburgu bilety tańsze, chcieli 
zmusić do kupienia kart w ajencyi. Ja i 
inni świadkowie, Dutkiewicz, Róler i inni wzię­
liśmy ich w opiekę, ale nie poszliśmy do na­
czelnika stacyi, bo ten nie wiele miał wła­
dzy, ani też do cła, bo to eo ipso nie da­
wało żadnój sprawiedliwości, tylko poszliśmy 
do sądu, ale tam, jak i w magistracie powie­
dziano nam, że ta sprawa należy do staro­
stwa. Ja odszedłem wtedy na chwilę, a 
gdym wrócił i zapytał się Dutkiewicza, co 
się ze Słowakiem stało, rzekł mi ten: „Ano 
zrobiono krótki proces. —Żaudarm wziął na 
bryczkę chłopa i kobietę i zawiózł ich do 
Ameryki.“ Przew, Co pan wie o naduży­
ciach, popełnianych przez ajencyą hambnrską? 
Sw. Na dworcu w Oświęcimiu, gdy nastałem 
w roku 1883, wesołe było życie, Iwanicki 
żył jak książę. Aresztował tych, którzy uie 
chcieli kupić kart w ajencyi Herza, po­
pisowych zaś, choć nie mieli paszpor­
tów, puszczał wolno, jeżeli tylko karty 
u Herza kapowali. W roku 1887 sprawiła 
ageneya hamburska czapki swym naganiaczom 
z napisem „Cunard.“ Ładny wtedy był wi­
dok na dworcu, gdy naganiacze z pałkami 
w ręku defilowali przed Iwanickim i Koste­
ckim jak wojsko.... Kto u Herza nie kupił 
biletu, zeznaje dalćj świadek, tego w Mysło­
wicach zazwyczaj wracano. Dalej opowiada 
świadek, jak wychodźców aresztowanych wy­
dobywali agenci z więzienia w Brzezince, jak 
Kostecki szamotał się raz z wychodźcą itd. 
Przew. A czy wychodźców zamykali wspól­
nicy w piwnicach ajencyi ? Sw O tak, raz 
nawet kilku wychodźców uciekło przez par­
kan z agencyi. Przew. A czy grozili kiedy 
wychodźcy Iwanickiemu ? Sw. Raz partya 
wychodźców, prawdopodobnie z Rzeszowskiego, 
groziła, że go ubije, bo ich obdarto, zrabo­
wano w agencyi Herza. Świadek zapytany 
przez przewodniczącego, czy zauważył może 
kiedy, aby ageneya przemycała wychodźców 
przez granicę, — powiada, że nieraz wi­
dział, jak ageneya hamburska w zakrytych 
wozach wychodźców przez granicę przemy­
cała. Srokowskiemu mówił świadek, że prze­
puszczenie młodych ludzi przez granicę jest 
„Hochverrath“, ten jednak na to mi odpowie­
dział, że się na tem nie rozumiem. Urzędnicy 
pruscy śmiali się z tego postępowania urzędu 
celnego, i mówili, że urzędnicy celni w 0- 
święcimiu nie wiele warci. — Na zeznanie 
p. Schabenbeka Klansner mówi, że siedzi z 
rozdartem sercem, bo on o tem nic Die wie­
dział. — Świadek utrzymuje stanowczo, że 
Klausner musiał być obecny. — Lowenberg 
i Herz zaprzeczają jego zeznaniom. — Iwa­
nicki zaprzecza wszystkiemu. — Kostecki 
czuje się również niewinnym. Świadek opo­
wiada jeszcze, że ktoś z wspólników agencyi 
hamburskiej jego zadenuneyował do władzy, 
że jest szpiegiem rosyjskim, i że ageneya 
sprawiła, że go żandarmerya miała na oku.

Zeznawali następnio świadkowie Leo;old 
Graca, zwrotniczy na stacyi oświęcimskiej, i 
żona jego Karolina, dalćj Mojżesz Radu-za, 
Salomon Band, Samuel Goldstein , Ferdynand 
Homala , kasyer w Oświęcimie ; zeznania ich 
nie przedstawiają nic ciekawego. Wszyscy 
obwinieni zaprzeczają wywodom świadków. 
Świadek Franciszek Sękowski, b. pirtyer 
w Oświęcimiu, zaprzysiężony, zeznaje, że 
Iwanicki wychodźców, jeżeli nie chcieli iść do 
Herza, bił po twarzy w restanracyi. O pra­
ktykach w ajencyi świadek nic nie wie, bo 
nie chodził nigdy tamtędy, z obawy, aby nie 
dostał „bicia“ od strażników Herza. Nie- 
istnienie ajencyi hamburskiój sprawia świad­
kowi widoczną przyjemność. 8wiadek Jakób 
Gawroński, robotnik kolei pólnocnój, zeznaje, 
że Herz raz na kilku wychodźców krzyknął: 
jeżeli do mnie psiekrwie nie przyjdziecie i 
nie kupicie kart, to was każę zamknąć. Herz 
zaprzecza temu stanowczo. Świadkowie An- 
drzśj Mendrala i Józef Kurek, strażnicy no­
cni na stacyi Oświęcim, nie zezna ą nic no­
wego. Tak samo Mojżesz Waller z Oświęci­
mia i Tomasz Piętka z Dworów. Dalszych 
świadków opuszczamy z powodu bezbarwno­
ści zeznań. Świadek Józef Czajkowski, stra- 
żn!k.i.cywilno-policyjny przy c. k. policyi 
w ..Kikowie, zeznaje, że wskutek polecenia 
dykekcyi-. policyi przybył dnia 26 czerwca 
18Ś& r: d» Oświęcimia i przebywał tam do 
dnia 2 lipća 1888 r. Świadek miał polece­
nie zbadać działalność ajentów. Co do spo­
sobu zaprowadzania wychodźców stwierdza, że 
na dworcu były krzyki a nawet bitki między 
naganiaczami.

Bywał także w kancelaryi hamburskiój i 
bremeńskiój, ale obcych ludzi sam nigdy nie 
spotkał. Jednego wieczora był świadek raz 
przy pociągu, którym przyjechał Barber Ma­
jer. Świadek poszedł na kolaeyą z Koste 
ckim i do nich przyłączył się Barber. — 
W toku rozmowy Kostecki chciał się zamienić

na pierścienie, a Barber wziął pierścień Ko­
steckiego i włożył go świadkowi na palec, a 
nadto na drogi palec swój własny pierścień, 
Świadek odłożył je atoli na bok, a po chwi­
li Barber włożył świadkowi swój pierścień 
znown na palec i świadek schował go na 
razie do kieszeni. Po ehwili wyszedł świadek 
z pokoju a za nim Barber. W knrytarzu 
spotkali Landerera i ten prosi, świadka, by 
o tóm, co w Oświęcimiu widział, nic nie do­
nosi, ; Baraer wsuną, zaś świadkowi do kie­
szeni papier jakiś, jak się świadek późniój 
przekonał 50 złr. Länderer powiedział je­
szcze świadkowi: „masz pan do czynienia z 
kopcami, teraz pan jesteś naszym“. Późniój 
świadek złoży, pierścień i kwotę 50 złr. 
wraz raportem dyrekcyi policyi. Majer Bar­
ber upominał się późniój o zwrot pierścionka 
i pieniędzy a to listem z dnia 6 lipca 1888, 
względnie żądał wystawienia wekslu na kwotę 
50 złr., świadkowi — jak twierdzi — tytu­
łem pożyczki daną. Länderer zarzuca świad­
kowi, że mu się upominał w delikatny spo­
sób o t. zw. łapówkę, mówiąc: „Szkoda, że 
nie ma tu grubego Landaua, bo teu zna się 
na leben und leben lassen“. Świadek za­
przecza temu. — Na tóm przerwano rozpra­
wach o godzinie kwadrans na 5.

ECLirOXLllL«.

íiiejíCBwa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, sobota 14 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król nad.J b. 
komornikowi sądowemu Sciiriiderowi w Wej­
herowie powszechną oznakę honorową.

* Według „Ostd. Presse“ poddał się 
ks. lic. Woda władzy duchownój. Rzeczony 
dziennik pisze, że przed niedawnym czasem 
by, ks. Woda w Poznaniu u ks. Arcybiskupa, 
poczóm widocznie na rozkaz Jego pojechał 
w czwartek do Gniezna Z Fordonu donoszą 
również, że ks. Woda udał się do Gniezna. 
Nie wiemy, czy to prawda.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w 
sobotę po raz pierwszy komedya z niemieckiego 
„Kłusownicy“.

W niedzielę komedyo-opera Kamie< kiego 
z muzyką Baschnego „Skalbmieizanki“.

* Nieustająca wystawa sztuk pięknych 
w teatrze polskim otwartą jest co wtorek, 
czwartek i sobotę od godziny 11 zrana do 2 
po południu, a w niedziele i święta od godziny 
12 do 2 po południu, oraz wieczorem podczas 
przedstawień teatraluycb.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

Dyrekcya Towarzystwa 8ztuk Pięknych.
* Zwyczajne posiedzenie członków wydziału 

lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk od­
będzie się w poniedziałek dnia 16 b. m. o go­
dzinie 6 wieczorem w sali posiedzeń Towa­
rzystwa przy ulicy Młyńskiój 26.

Dr. Teodor Dembiński.
* Zwyczajne posiedzenie wydziału history­

czno-literackiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu odbędzie się w przyszły poniedzia­
łek 16 grudnia o godzinie 6 wieczorem w domu 
Towarzystwa przy ulicy Młyńskiój nr. 26. Na 
porządku dziennym odczyt ks. dr. Józrfa Su 
rzyńskiego „O pracach dr. Kawczyńskiego o 
metrykach średniowiecznych“.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Rze­
mieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w przyszły poniedziałek dnia 16 grudnia o go 
dżinie 8l/a wieczorem w sali p. B. Knolla 
przy ulicy Wrocławskiój nr. 18. Na porządku 
obrad odczyt p. dr. Szymańskiego na temat: 
„Sprawa mieszczaństwa na sejmie cztero-letnim 
podług Kalinki“ (dokończenie). Jak najliczniej 
szy udział Szanownych członków pożądany.

Zarząd.
* Za zezwoleniem monarszóm pełączono 

folwark Kostrzyn z obwodem gminnym miasta 
Kostrzyna w jednę całość,

* Z polowania. Dnia 9 i 10 b. m. 
polowaniu n p. Tertuliana Koczorowskiego w 
dobrach Witosławskich ubito w dziewięć strzelb 
350 zajęcy i rogacza.

* Gniewków. Strażnik pograniczny M 
w Opokach nietylko że nie umarł z powodu 
napicia się ekstraktu karbolowego, ale nawet 
coraz więcój, dzięki energicznój pomocy, udzie- 
lonój mu przez p. dr. Glabisza z Gniewkowa 
przychodzi do zdrowia. Wątpliwą także jest 
rzeczą, czy M. z rozmysłem targną, się na 
swoje życie.

* Z Gniezna donoszą, te tamże pomiędzy 
żołnierzami 49 pnlku piechoty poczęła graso 
wać choroba, którój charakteru jeszcze do­
statecznie nie zbadano. Żółnierze skarżą się 
na ogólną słabość i bóle w krzyżach: wielu 
oddano do lazaretu. W kilku kompaniach 
zaprzestano ćwiczeń, a do koszar zakazane 
wstępn. — Prawdopodobnie będzie to in 
flaenza

* Śrem. Zeszłego poniedziałku został no 
wy dyrektor tutejszego gimnazyum, dr. Mar­
tin, w urzędowanie swe wprowadzony.

* Z Rogoźna donoszą do „Posener Ztg.“ 
że komisya kolonizacyjna miała jeszcze pię< 
p reel w Boguniewie do sprzedania, które v 
tych dniach nabyli koloniści z Westfalii 
główną parcelę w Runowie, w powiecie wą 
growieckim, nabył kolonista, również z West 
falii pochodzący.

* Dolsk. Udział przy wyborach do rady 
miejskiej w klasie III był bardzo słaby, za 
ledwie jedna trzecia stawiła się na wybory 
Na miejsce pp. Antoniego i Marcina Szymań 
skłch wybrano pp. Ignacego Tylińskiego i Fer 
dynanda Peiserta.

* Bydgoszcz, 11 grudnia. Do „Nadgo 
pianina“ przesłał ztąd p. Franciszek Kaniast; 
dnia 30 listopada r. b. list, w którym donos 
redaktorowi tegoż pisemka, że bardzo chętni

żyta artykuły w nim umieszczone dla ich 
ajuującój i pouczającój treści. Po takim 
«■stępie oweg> listu, przechodzi p. Kaniasty 
lo opisu odpustu św. Marcina, który się od- 
irawił w naszej farze. Nareszcie rozpisuje się 
losyć obszernie o tutejszóm Towarzystwie 
ipiewn św. Cecylii, chwali dyrygenta tegoż 
rowarzystwa, organistę p. Moczyńskiego, który 
lie szczędzi mozołu i pracy w udzielaniu 
ekcyi śpiewu, i że jego praca błogie przy- 
losi owoce przez krzewienie i zachęcanie do 
ipiewn kościelnego. W korespondencyi wzmian- 
towanój nie było przesady i podchlebstwa; 
niała ona na celu jedynie to, aby za poświę- 
:enie się zabiegi około utrzymania Towarzy- 
¡twa śpiewu p. Moczyńskiemu publicznie zło- 
tyć podziękowanie i zachęcić go do wytrwa­
łości w dalszej pracy. Takich pracowników 
la niwie narodowo-kościelnój, jak p. Moczyń- 
iki, potrzeba nam więcój. Z „Nadgoplanina“, 
ttóry nie jest tak rozpowszechniony, nie mo- 
«la powyższa korespondeneya dojść do obszer- 
aój publiczności i dla tego podaj«} ją w stre­
szczeniu do „Kuryera Pozn.“ Dodać uii wy­
pada, ża Towarzystwo śpiewu św. Cecylii przy 
uaszym kościele farnym już kilkanaście lat 
istnieje, że liczba członków jego się niezmniej- 
sza i że ostatnim niemniej należy się po 
chwała za chętne i regularne uczęszczanie na 
lekcye śpiewu, a mianowicie, że to połączore

trudnościami. Organy w naszej farze są 
bardzo nadwerężone i wymagają koniecznie 
eperacyi i stroju ; lecz i to zdaje się nieza­

długo nastąpi, skoro tylko odpowiednia sumka 
w kasie kościelnej się zbierze.

* Chojnice. Niektóre posiadłości by, go dy­
rektora krajowego dr. Wehra w Pawłowie na­
był na snbhaście p. Borrmaun za 88,000 m

* Pszczyn. Pan Major Szmnla, ten 
dzielny i niestrudzony obrońca praw polskiego 
ludu ślązkiego w obu Sejmach berlińskich, 
nabył od hrabiego Dounersmarka z Nakla 
wsie rycerskie Dzieckowice i Goławiec w po­
wiecie pszczyńskim. Wsie te obejmują razem 
4066 mórg.

* Berlin. Towarzystwo gimnastyczne „So­
kół“ w Berlinie odbędzie swe walne zebranie

środę dnia 18 b. m. o godzinie 9 wieczo­
rem w lokalu p. J. Jezierskiego przy Grüue 
Strasse 21. Liczny udział Szanownych Człou- 
ków dla ważnych obrad pożądany. Gościa 
mile widziani. Zarząd.

* Berlin. Towarzystwo „Piast“ w Berli­
nie urządza gwiazdkę dla dzieci uczących się 
języka polskiego w niedzielę dnia 22 grudnia

godzinie 5 po południu w lokalu p. Pohla 
przy Mttllorstr. 5. Rodacy zamieszkali w pół­
nocnej części miasta zechcą się zatóm z dzie 
ćmi swemi na oznaczony czas stawić.

Zarząd.
* Kraków. Hr. Zamoyski oświadcza, że 

wybór jego do stowarzyszenia „Solidarności“ 
odbył się bez jego wiedzy i że nie może 
przyjąć obowiązków, którym zadosyć uczynić 
nie może.

* Influenza. Tajemnicza choroba, szerząca 
się coraz gwaltowniój od trzech tygodni w Pe 
tersbnrgu, a nazwana „influenzą“, według osta 
tnich depesz pojawić się miała już w różnych 
stronach Europy, jak pomiędzy subj-ktami zua 
nego magazynu paryskiego „Louvru“, w Berlinie 
i Gdańsku, w pasie nadgranicznym Galicyi, a 
nawet w Gnieźnie, we Lwowie i Krakowie. We­
dług depeszy z Wiednia, zachorował na tę 
słabość znany profesor Schroetter. Poprzednio 
już donoszono o pojawieniu się tój choroby 
w Łodzi, Warszawie, Moskwie, Sebastopolu i 
Carogrodzie. O nowój tój pladze ludzkości 
pisze krakowski „Przegląd Lekarski“ co na­
stępuje: „W ostatnim tygodniu miesiąca pa 
źlziernika b. r. ukazały się w Petersburgu 
pierwsze przypadki nieżytu epidemicznego (in 
fluen/.a, nieżyt błyskawiczny, rosyjski) ; w pier 
wszych dniach miesiąca listopada epidemia roz­
winęła się i rozszerzyła szybko po całem mie 
ście tak, że w krótkim czasie prawdopodobnie 
jf-dna trzecia lnb nawet połowa całój ludności 
na chorobę tę zapadła i to żadnój warstwy 
nie wyjąwszy. W szkołach brakowało 25 dc 
50 procent uczniów i nauczycieli, fabryki nie 
które chwilowo wypadało zamknąć z powodu 
braku robotników, szpitale wojskowe były tak 
przepełnione, że żołnierze chorzy musieli po 
zostawać w koszarach. Choroba występuje 
w 3 postaciach: 1) w postaci czysto-nerwowój 
objawy podobne do rozpoczynającego się duru 
2) nieżytu błony śluzowój oddechów i 3) w po 
staci gastryczhój. Choroba, w mowie będąca 
nazwaną została: „Influenza“ w r. 1742 prze: 
lekarza angielskiego Pringera, w rokn nastę 
pDym Francuzi nazwali ją „Grippe“ ; ostatnia 
razem panowała w Petersburga i Kurlandy 
w roku 1857. Nazwa nieżytu rosyjskiego po 
chodzi od Schönleina, według którego chorobi 
ta powstaje zawsze w Rosyi w tówninach nai 
jeziorami Ładuga i Onega“. Jaka jest jój przy 
czyna, nie wiadomo; wiadomo tylko, iż wy 
stępuje częściój zimą i nie tylko n ósób, któr 
muszą czas długi przebywać na powietrzu, ah 
również u tych nawet, którzy czas cały spę 
dzają w domu. Niektórzy, jak Granaro, bez 
podstawnie poczytują za przyczynę jej zrnniej 
szenie się ilości ozonu w powietrzu; inni 
Fauconnet’em sądzą, iż wywołać ją mogą ro 
boty ziemne. Co jest charakterystycznem,
niekiedy zauważono jednocześnie występując 
grypę u koni, chociaż były grypy n lndzi be 
jednoezesnój epizootii u koni. W czasie trwa 
nia epidemii grypy, znikają niekiedy istnie 
jące przed tóm inne choroby zakaźne, 
ospa, szkarlatyna, odra, aby po skończoni 
epidemii znowu powstać z nową silą. Nit 
kiedy natomiast współcześnie mamy kilk 
epidemii chorób zakaźnych. Grypa sam 
przez się jest chorobą dość niewinną i 
nader tylko rzadkich wypadkach u bardz 
wycieńczonych dzieci lub starców może sta 
się niebezpieczną, już choćby z tego względi 
iż Jacoud widział niekiedy występującą 
niój gruźlicę. Są również wypadki, kied 
grypa wywołuje poważniejsze objawy ze stron

iladu nerwowego, rozmaite nerwobóle, uczn 
niepokoju, bezsenność, zawroty głowy,

ndlenia, a nawet bredzenie, niekiedy nie- 
vykłą senność. Oprócz wymienionych obja- 
ów, często występują poty, cechujące nawet 
iektóre ze znanych epidemii. Grypa, jako 
ika, jest chorobą kró;kotrwałą, ciągnie się 
wykle 2 do 6 dni, rzadziój przeciąga się do 
wóch tygodni, kończąc się zwykle obfitemi 
otami. Ostatnie depesze z Petersburga do- 
oszą, że liczba ofiar influenzy doszła tam do 
60,000. Szpitale wojskowe są przepełnione, 
liczne fabryki i warsztaiy stanęły z powodu 
schorowania się robotników. C-łe dzielnice 
liasta opuszczone są przez ludność.

* Jan Orth. Dawniejszy arcyksiążę Jan 
alwator, który przybrał niedawno skromne 
azwisko Jana Ortha, bawił w ubiegłym ty- 
odniu w Hamburgu i Bremie i badał nrzą- 
zenia tamtejszych portów. Z Bremy wyje­
bał do Holandyi. Zapewniają, że wszelkie 
ogłoski o tóm, jakoby Jan Orth zamierzał 
zstąpić do marynarki angieląkiój lub inuój, 
ą dotąd niesprawdzone. Starał się on o oby­
watelstwo szwajcarskie, Ucz tamtejsza rada 
wiązkowa na podanie jego dała odpowiedź od- 
sowną.

* Niknące rasy, Wedle ostatnich danych 
tatystycznnch, z pomiędzy ras ludzkich niknie 
npełnie tasmańska. Podobno czy.stój krwi 
asmańskiój istnieje w danój chwili jeden 
ylko jedyny okaz. Jest nim pięćdziesięcio- 
lięcio letnia kobieta, zamieszkała w Port 
lygnet. — Ze zwierząt nikną z powierzchni 
iemi kanguru. Obliczenia owe podają, iż 
iczba tych zwierząt w rokn 1887 wynosiła 
,881,510, zaś w roku 1888 już tylko 
,170,380. Zatóm w przeciągu jednego roku 

;mniejszenie wynosi 700,000 sztuk. Inaczój 
nówiąc, że za jakie 18 do 20 miesięcy kan­
aru b-dzie tak rzadkim jak „biały krok !...“

* Koazt strzałów armatnich Specyalne 
lismo angielskie „United Services Gazette“, 
lodaje koszt strzału z ciężkiego kalibru armat 
ikrętowych angielskich. Nie każdemu wia 
l«'ino. iż jeden z tych strzałów wcale okrągłą 
uóglby dać fortunkę. I tak koszt ładunku 
Iziała o 110 tonach wynoi 153 fantów 
zterlingów, czyli 3060 mk., a mianowicie: 
100 funtów prochu 1400 marek, 1800 
aut. ważąca kula ■=»= 1800 marek, gilza = 60 
narek. Dodać ta należy, iż działo o 110 ton 
lach wytrzymuje tylko 95 strzałów, poczóm 
irzestaje być do dalszego użytku zdolnóm 
?«>nieważ wartość działa takiego wynosi 16,500 
unt. st. (330,000 m ), przeto na każdy strzał 
lodać wypada na zużywanie się armaty 174

st., co razepi wynosi 327 f. st. (6540 m) 
wydatku na każdy strzał. Obliczając w ten 
¡am sposób strzał z działa o 67 tonnacb, 
ftórego wartość wynosi 10,000 funt, st., a 
s którego 127 strzałów dać można, na każdy 
wypadnie 184 funt, st., zaś z działa o 45 
wnnach, wartości 6300 funt, st., a mogą­
cego wytrzymać 150 strzałów, na każdy wy 
padnie 98 fnnt. st.

* Kalendarz. Jntro w niedzielę dnia 15go 
grudnia św. Euzebiusza B.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 7 
Zachód o godzinie 3 minut 44.

Pojutrze dnia 16go gruduia św. Adelajdy 
panny.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 8 
Zachód o godzinie 3 minut 44

Wiadomości literaciie i artystyczne.
* Nakładem K. Kozłowskiego w Poznaniu

ulica Długa 8 wyszło co tylko w drogiem 
wydaniu dziełko p. t.:

Wojsko polskie z 1831 roku.
Cana za egzemplarz kartonowy in 4to 2 marki 
Cena za egzemplarz na pięknym papierze, od 
ręcznie kolorowany, wielkie folio w tece 12 
marek. Książka ta zawiera 10 tablic w drze­
worycie podług wzorów znanego artysty pana 
Władysława Mottego, które przedstawiają kil 
kadziesiąt postaci wojskowych rozmaitój broni 
Dodany jest także tekst objaśniający, który 
zawiera: Krótki pogląd na wojsko polskie od 
najdawniejszych czasów aż do 1815 r, 
Wojsko polskie od 1815 —1830 r. — Wy 
buch powstania 29 listopada 1830 rokn. 
Treściwy rys działań wojskowych w 1831 r 
z szczegółowym opisem bitew pod Stoczkiem 
Dobrem, W. Dęb»m, Wawrem, Iganiami 
Ostrołęką. — Piękne przykłady poświęcenia 
i męztwa żołnierzy polskich. — Pieśni i wier­
sze, odnoszące się do powstania 1831 roku.
O mundurach wojska polskiego z 1831 r.

* Branki w Jasyrze, 3-tomowa pewieść 
Deotymy, z ilustracyami Andriollego, o którój 
wyjściu ni« dawno na tóm miej-cu wspomnie­
liśmy, polecając ją jako stósowny podarek na 
nadchodzącą gwiazdkę, kosztują 15 marek 
Skład główny w księgarni J. Leitgebra.

* The English illustrated magazin w nu
merze listopadowym zawiera opis Krakowa 
podany przez p. Adama Giełguda. Opis, obja­
śniony jest rysunkami Stanisława Witkiewicza 
które zuamy już z „Tygodnika Ilustrowanego

* Nowin Lekarskich wyszedł nr. 12 na 
miesiąc grudzień i zawiera: Chłapowski: Wspo­
mnienie poświęcone ś. p. Tytusowi Chałubiń­
skiemu. (Wygłoszone na posiedzeniu wydziału 
lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk dnia 
8 listopada 1889 r.). — Prace oryginalne 
Chłapowski: O rozpoznaniu niektórych zboczeń 
w położeniu jelit i o zapobieganiu ich skutkom 
(Wedle wykładu na posiedzeniu wydziału le­
karskiego Tow. Przyj. Nauk w Poznaniu dnia 
10 stycznia 1889 r.) — Heliodor Święcicki 
Tłocznia brzuszna i jój znaczenie w gyneko 
logii (z ryciną). — Spostrzeżenia z praktyki 
Friedlaender L.: Tyłozgięcie macicy u ciężar 
nój (Retroflexio Uteri gra vidi). — Oceny

sprawozdania. — Rnch w Towarzystwach. — 
Zapiski lecznicze. — Rozmaitości.

Friybyli de Feznaal«.
Poznań, 13 grudnia.

BARAR. Hr. Plater z Wielichowa, hr. Ta­
czanowski z żoną z Taezanowa, Sczaniecki 
z Nawry, pani Wolszlegier z Iwna, pani 
Suchorzewska z Królestwa Polskiego, 8o- 
kolnicki z Tarnowa, sędzia Unrog z Ber­
lina, Stablewski Stanisław ze Szlachcina, 
Mikorski z Królestwa Polskiego, Stable­
wski Zygmunt z Zalesia, pani Knlberg z 
Pamiątkowa, pani Kosińska z Koszut, Brze­
ski z Jabłkowa, Lasocki z Królestwa Pol­
skiego, Unrng z Mełpina, hr. Mielżyński 
z Iwna.

LIZlNs KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Biliński z Gultów, Schaltz z Reims, 
dr. Karczewski z Kow«nówka, pani Po- 
plińska z Nadziejewa, Meier z Wiednia, 
Brodziński z Pragi, Tarkowski ze Lwowa,, 
Meisner z Głogowy, Cohn z Wrocławia..

„Złota Ksista Szlacht; PoW
Na Rocznik XIII

złożyli daléj przedpłatę á 10 marek za 
egzemplarz.

Magistrat miasta Poznania 1 egz,
Król. Prezydyum policyi w Poznaniu 1 „
Król. Archiwum państwowe w Po­

znaniu i n
Niemieckie Towarzystwo historyczne

w Poznaniu 1 „
Celina z hrabiów Czarneckich Żółto­

wska z Ujazdu 2 s
Ks. Cbrustowicz, proboszcz z Miej-

skiój Górki 1 »
Konstanty Sczaniecki, b. poseł, z Mię­

dzychodu 1 „
Władysław Taczanowski, b. prezes

Koła Polskiego, z Szyptowa 4 „
Zdzisław książę Czartoryski, poseł,

s Sielca 2 „
Resurs krokowski 1 „
Msgr. Stablewski, poseł, z Wrześni 1 „
Stefan Staąlewski z Ceradza dolnego 1 „
Stanisław Stablewski, b. dyrektor

Ziemstwa i poseł z Zalesia 1 „
Władysław Stablewski z Wrocławia 1 „
Tertulian Stablewski z Szlachcina 1 „
Karol hr. Mielżyński z Chobienic 1 „
Dr. Gąsierowski z Poznania 1 „
Ludwik Żychliński, b. poseł, z Wro­

cławia 1 0
Józtf Żychliński z Usarzewa 4 „
Bronisław Żychliński z Poznania 1 „
Stanisław Żychliński z Gorazdowa 1 „
Dr. Józef Żychliński z Modliszewa I „
Serafin Żychliński z Poznania 1 „
Karol Żychliński z Twardowa 1 „
Włodzimierz hr. Bniński z Ćmachowa 1 „
Edward hr. Raczyński z Rogalina 1 „
Poznań, 8w. Marcin 43.

Dnia 14 grudnia 1889.
Teodor Żychliński.

Telegram 0óeł«©«t»>
Berll i, 14 grudnia 1889. (Knrea końcowej

Kurs z dnia 13 14
Pizeelo. wzmóc.

na grudzień............................... 187 60 —
na kwiecień-maj..................... 202 201 50

tyU wyżój.
na grudzień............................... 170 25 176 60
na kwiecień-maj..................... 178 — 1<7 76

01 aj rzep epok.
aa grudzien-kwiecień ... 71 40 71 30
na kwiecień-maj..................... 65 30 65 30

Okowita stale.
eksportowa............................... 32 30 32 20
na grudzień............................... 31 90 __ —
na grudzień-styi-zeń .... 30 — 31 70
na kwiecień-maj..................... 32 70 32 70
na czerwiec-lipiec..................... 33-60 33 50
spożywcza............................... 61 60 51 60

Owies
na grudzień.......................... .. - 166 — 165 60

Wyp.-zyta wsp...................... 300 100
Wyp.-okowity kw. eksportowa; . 110,900 60,009
... spożywcza. ■»« .(00 ,000

Kurs z dnia 12 13
ijonsol. -i^-o.................................... 105 30 105 40
Consol. 3Vs°/o.......................... 102 90 102 00
Poznańskie 4'7o listy zastawne . 101 10 101 -
Poznańskie 3l'haiQ listy zastawne 90 76 90 70
Poznańskie listy rentowe . . . 103 90 103 00
Anstryackie banknoty . . . 173 40 173 26
ńnstryacka renta srebrna , . . 74 50 74 60
Rosyjskie banknoty..................... 217 55 218 —
Rosyjskie listy zastawne -. . . 98 25' 08 —
Polskie 5% listy zastawne - . 63 — 63 10
Polskie likwidacyjne listy zast. . 50 25 60 10
Węgierska 4% renta złota . . 87 — 87 20
Węgierska 6°/o renta papier. 84 80 84 25
Ausrryaekie kredytowe akcye . 172 40 172 —
Anstryackie francuskie koleje 100 75 100 75
Lombardy ............................... 55 76 65 75
Dsposobiene. stałe.

Szczecin, 14 grudnia 1889. (Knrsa końc.)
i , Knrs z dnia 13 14

Pszenica niezm.
ńa grudzień............................... 101 — 101 —
na ktfre&ieii-ifiaj..................... 107 - 106 50
na maj-czerwiec. ... . . 107 - 106 60

Żyto słabo. ‘ •
na grudzięń ’. i..................... 173 - 172 50
na kwiecień-maj . . . • . 174 60 174 —
na maj-czerwiec..................... 174 50 174 -

Olej rzep. spok.
na grudzień ....... 60 50 C0 50
na kwiecień-maj.......................... 65 — 66 —

Okowita niezm.
w miejscu spożywcza.... 50 80 50 80

„ eksportowa. . . - 31 60 31 60
„ na grudzień eksportowa 30 8 30 80
„ na listop. grudz. eksp. -'— — — —
„ na kwiedeń-mąj. eksp. 31 80 31 80

Petroleum
w miejscu. . • 12 60 12 60

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w ni- - 
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Dodatek
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